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Zis sąd doraźny nad sprawcami 
napadu na pocztę przy ul. Głębokiej? 


Uroczystości na „Polskiej Górze” ku czci bohaterów „reduty 
Piłsudskiego .- Amnestja wróci wolność 300 więźniom z okrę- 
gu apelacji lwowskiej. - $tanowcza nota Ghin do obcych państw 
o wycofanie flot. - Wielka katastrofa kolejowa w Monachjum.- 
Wojna rozgorzała w Arahji. - Straszna zemsta nożownika. 


Najwyborniejsze mieszanki kaw i herbat poleca Fa „Zakopane“ Moor i Słachowiez Lwów, Akademicka 24, - Leona Sapiehy 25. 


ARCYB, KARKOWSKI W SZWAJ- | 
GARJI. l 
Berno, 16. lipca. (Tel. G, P) Przy- | 
był tu ks, arcybiskup Kakowski i za- 
mieszkał w hotelu. s 
MARSZ. PIŁSUDSKI BAWIL W WAR- 
SZAWTE. 

Warszawa, 16. Inca. (Tel. G. P.) Wczo. 
raj rano przyhyt tn Marsz. Piłsudski, któ | 
ry zabawił w Warszawie kilka godzin. | 

| 
| 


JAK SIĘ ZAPOWIADAJĄ ZBIORY? 

Warszawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) Gło- 
wny Urzad Statyst. stwierdzając stan za- 
siewów w końcu czerwca rb. zaznacza, że 
vziminy i zboża jare w stosnnku do nh. 
| miesiąca wykazuja poprawę, jednakże 
, kwalifikacja w stosunku do zeszłorocznej 
w tym samym okresie czasu jest niższą. 
Najlepsza kwalifikacja stanu zasiewów 
była w woj. Poznańskiem, Pomorskiem, 
Krakowskiem i Śląskiem, najniższa zaś 
w woj. Wileńskiem i Nowogródzkiem 


Po odbyciu szeregu konferencji w spra- 
wach państwowych Marsz. Piłsudski po- 


wrócił popołudniu do Sulejówka. SOWJIETY PRZECIW LOŻOM MASON- 


i 
4 c= SKIM. 
GEN. GÓRECKI W GDAŃSKU, 
Gdańsk, 16. lipca, (Tel. G, P) 
20 bm. przybędzie lu prezes Rady 
Banku (iosp. Kraj, gen. Gorecki, Celem | 
przyjazdw jest nawiązanie osobistego | 
koniaktu z iwiarodajnymi. przedstawi- | 
cielami gdańskich sfer aommodarczych, i 
— am 
PRZYJĘCIE POSŁA ARGENTYNY. 
Warszawa, 16. lipca, (Tel. G, P) 
Dziś p. Robert Leviltier, posel nadzw. 
republiki argentyńskiej złożył p, Pre 
zydentowi Rzplitej swe listy uwierzy- 
'elniające na uroczystej audjeneji na 
Zamku królewski. i 


Moskwa, 16. lipca. (Tel. G. P) Z za- 
rządzenia władz zlikwidowane zostały w 
Leningradzie loże masońskie „Delphin . 
„Kwitnąca akacja“, oraz kilka pomniej- 
szych Jak się okazało członkami tych lóż 
byli wyżsi urzędnicy sowiecey. W awią- 
zku z likwidacją lóż przedsięwzięto kil- 
kadziesiąt aresztowań. Aresztowani oska- 
| rźebi Są o otrzymywanie subsydjów z za- 
granicy na cełe organizacyjne, 

—0 

POŻAR BENZYNY W KRYNICY. 

Krynica, L6. lipca. {TeL G, P) W 
niedzielę przed północą wybuch) pożar 


— 


i | w murowanym budynku przy ni. bes- 
e AT i CHCIELIBY WCIĄŻ WIEKSZYCH ZYSKÓW. nej, gdzie mieszczą sią maszyny dy 
GIOLITTI KONAJĄCY. luk donoszą z Katowic. wywoluje tam bardzo ostrą krytykę gospodarka pompowania wody z szybu ne 7. Po- 


górnośląskich koncernów węglowych, której przypisują nadmierne podwyższanie 
cen węgla. Podkreślają zwłaszcza ogromne koszty administracji i jako przykład 
podają fakt, że jeden z koncernów wypłacił za r. 1926 trzem dyrektorom tantjenie 


Medjolan. 16. lipca, (Tel. G, P) 
Stan zdrowia Giolittiepo znacznie się 


żar powstał wskutek  nieosirożnego 
obchodzenia się z ogniem. Zapalit stę 


pogorszył, tak, że lekarze obawiają w wysokości 215.000 zł, oprócz miesięcznych poborów, wynoszących od 10 do 12 zbiornik z benzyną, przeznaczony do 
się każdej chwili katastrofy. Giolitti | tys. zł. „Rozchody” usiłują baronowie węgłowi przerzucić! na konsumentów, a do motoru, Gale wynątrze izby sianęle w 
mzyjął już wczoreś ostatnie Sakra- tego najlepszą okazją są dlo nich strajki, po których cena węgla skacze „dla po- płomieniach. Zdołano zapobiedz prze- 


krycia strat". Ten stan rzeczy jest wyjaśnienień powyższej karykatury. Należy sf. AA 43. GBŃOŚ 5 
jednak podnieść, że górnicy nie idy pot tym względem na rękę magnatom we dostaniu się ognja do magazynu 7 ben- 


menty; , 
—— | glowym. zyną Straty znaczne. 


sprowadzają 


GDZIEINDZIEJ. — KRYTYCZNE 


Z „GÓRY“. — 
Lwów 17. lipca. 

Smutne wypadki, których widow- 
nią były niedawno nasze sale szkol- 
ne (zacylujemy chociażby dla przy- 
kłądu Przemyśl) — budzą słuszne za- 
niepokojenie w szerokich kołach ro- 
dzicielskich. Wyrazem tych nastro- 
jów jest poniższy artykuł nadesłany 
nam z prowincji. 

Aczkolwiek nie wszysłkic argu- 
menty szan. autora przemawiają 
nam do przekonania, zamieszczamy 
artykuł w nadziei, że przyczyni się 
do wywołania pożadanej dyskusji. 

Red. 

Coraz częściej donoszą pisma co- 
dzienne o samobójstwach, popełnia- 
nych przez młodzież, uczęszcza jącą 
do szkól średnich, jak również o 
czynach karygodnych, dokonywa- 
nych przez tę młodzież. Nauczyciele 
zwykli w takich wypadkach skła- 
dać winę va braki wychowania do- 
mowego, ta ogólną psychozę powo- 
jenną, jak również ną zmniejszenie 
się wartości intelektualnej obecnej 
młodzieży. 

Trudna jednak przyjać za na- 
łuralne, aby młodzież dzisiejsza 
mniej docenisła wartość swego ży- 
cia, niż to było dawniej. Kto bliżej 
zna stosunki szkolne — patrzy ina- 
czej na powody zła. Wyobrazić so- 
hie rówuież nie łatwo, jak młody i 
zdrowy uczeń, czy uczenica, targuąć 
się mogą na swe życie jedynie z po- 
wodu otrzymania złej noty w szko- 
le z jakiegoś przedmiotu. 

'Na le desperackie postanowie- 
nia składa się wiele czynników, 
trwale zatruwających ducha mło- 
dzieży w szkole. Jednym z nich — 
io nawe metody wychowawcze, ma- 
jące zastosowanie w naszych szko- 
łach średnich. 

Jeszcze gorsze Stosunki panują 
w szkołach zawodowych, n. p. w se- 
minarjach naucz. W ostatnich do- 
piero kilku latach zaczęło wykładać 
słuchaczom filozefji naukę e wycho- 
waniu, opartą na prawdziwej wie- 
dzy oraz na praktyce doświadczo - 
nych pedagogów różnych uczelni. 
Metody te może bedą wprowadzone 
przez nauczycieli, którzy kończą 
obecnie studja, ałe to, co było do- 
tychczas praktykowane w szkolach 
nie znalazło u nikogo uznania. 

Zdolniejsi profesorowie krytyku- 
ja stosowane w ostatnich kilku la- 
lach melody nauczania. muszą je- 
dnak hyć posłuszni nakazowi „z 
góry”. Skutki tego są takie, że pra» 
wie wszyscy uczniowie nie mogą 
podołać stawianym im wymogom, 
ale ponieważ trudno wszystkich u- 
znać za niezdolnych, więc mniejsza 
część pada zwykle ofiarą, jakkol- 
wiek i ci szczęśliwsi nie wiele wię- 
cej od nich, a może i mniej nmie- 
Ja. 

W uasiępstwie zaś lego powstaje 

w duszy tych „ofiar“ słuszny żal i 
przekonanie, że tylko nieprzychylny 
los czyni ich właśnie temi ofiara- 
mi. 


Prolesotowie, zatrudnieni zwy - 
kle w kilku zakładach, nie maja 
MOŻNOŚĆ: poznać należycie swych 


uczniów nie pozostaja w kontakcie 


V QAZETA PORANNA” z dnia 13. lipca 1928. 


młodzież na 


GO POWODUJE SM TNE „SENSACJE“ W ZAKŁADACH SZKOLNYCH? — POWODY ZŁA LEŻA 


Nr. 4568 


TET: 


manowce. 


STANOWISKO GRONA NAUCZYCIELSKIEGO WOBEC ZARZĄDZEŃ 
ANORMALNE STOSUNKI WYMAGAJĄ NAPRAWY. 


m rodzicami uczniów. dalej nie mo- 
gą wyczerpać olbrzymiego materja- 
łu naukowego i spicszą się, zadając 
zbyt wiel? naraz, nie mogąc często- 


| kroć uczniów przepyiać, a chcąc się 


przekonać a ich postępach — pyta- 
ja z całych partyj. branych w ciągu 


Ku czci bohat 


„ i bojów na „reducie Erow pod Polską Górą. 


I półrocza. Rezultatem tego jesi, że 
i zaledwie garstka uczniów odpowie 
| (nb. o ile im koledzy podpowiada- 
! ja), na innych patrzy się przez pal- 
| ce, a jeszcze inni muszą paść oliarą. 

j 


Dla naprawy anormalnych sto- | 


sumków w szkolnictwie konieczne 


KONKURS LETNI 
„GAZETY PORANNEJ: | 


KUPON Nr. 8. 


| 

i 

| 

| jest, by rodzice uczniów tworzyli 

| zrzeszenia, mające na celu wystara - 
nie się o zmianę dotychczasowych 

i metod nauczania. 


vych 


PODNIOSŁE UROCZYSTOŚCI Z UDZIAŁEM KS. BISKUPA BANDURSRIEGO, MINISTRÓW, GENERAIACJI 
I LICZNEGO ZJAZDU WOJSKOWYCH ORĄZ PUBLICZNOŚCI. — POŚWIĘCENIE KAMIENIA PAMIĄTKOWE- 
GO. — PODWÓJNE ZAWODY MARSZO WE. 


Orartorysk, 16. lipca. (Te. G PI 
Wczoraj do stacji Wołczesk i Czario- 


rysk zaczely przybywać pociągi ze 
wszystkich stron Polki, zwożąc u- 
czestników uroczystości, Około 10 ra- | 


no pod Polską Górą zebrało się około | 
3.000 osób, Przybyli: 


min. Słaniewicz, 


| Składkowski, ks, biskup Bandurski, 
| generałowie Rydz Smigly, Zając, Min- 
| kiewicz, Maruszewiski.. Jung  Orlicz- 
Dreszer, Berbecki, Skienski, Lisowski, 
oraz szereg uczesłulków  pamiętnych 
walk na reducie NNP a. Pol- 


Wielkie upały 


w całej Polsce. 


SKWAR DOCHODZIŁ DO 34 ST. CELS. JAKŻE W NIEMCZECH KANIKUŁA. — 
w NIEDZIELĘ 2 MILJONY RERLIŃCZYKÓW WYJECHAŁO ZA MIASTO. 


Warszawa, 16. Inca. (Fel. G. P.) Wezo- 
taj temperalyra w Polsce wakała się od 
27 do 34 si. (Cieszyn). W slolicy maxi 
mum wynosiło 30 st. 16. bm. w całym 
kraju nastąpiło podwyższenie lLemperatu- 
ny: 


13-ta a li-ta doszło de 35 st. W Krako- 
wie ì Zaleszczykach temperatura doszła 
do 26 st, w Poznaniu 24 st. w Biatym- 
stoku 25. w Wilnie 23. W Kielcach i Cic- 
szynie zanotowano 28 stopni. Jak stwier- 
dza LIM. 17. bm. bedzie w dalszym cia- 


W Warszawie o godz. $-mei było 28 ; 
st. o 10-tej 30 st, W godzinach między , 


] gnu upalnie, przy skłonności do burzy. 
Ą Berlin, 16. Fipca. (Tel G. P.) Wczawaj 
, w niedzielę w południe termometr wyka- 
zywał w cieniu 38.7 st. C..Na pobliskie je- 
i ziora i rzeki uczyniono formalny najazd. 
Temperatura w uocy wynosiła 29 st. W 
samem jeziorze Wandscę ilość kąpiących 
| się wynosiła 70.000 osób. Utonęła 9 osób. 
Okolo 2 miljony mieszkańców Berlina 
wyjechało w niedziele w okolice pod- 
miejskie, koleje i autobusy były przepeł- 
nione. 


Sowiety i Litwa zrzucają maski 


Berlin 16. lipca. (Tel. G. P.) 


sowjecki postanowił wysłać do Kowna misie wojskową 


Wedlug infornacyj z Moskwy rząd 
z generałem 


Budiennym na czole celem nawiązania ścisłego kontaktu między annją 


czerwomą, a wojskiem litewskiem. 


Wojna rozgorzeła w Arabii południowej 


ANGLICY BOMBARDUJA LUDNOŚĆ YEMENU. 


Massaua (Włoska Afryka Wsch.) 
16. lipca. (Tel. G. P.) Wedlug donie- 
sień ze źródeł włoskich eskadra sa- 


molotów angielskich cbrzuciła bomi- ; 


bami miejscowości położene w gra- 
nicach państwa Yemen. Nastąpiio | 
to w związku z rozbiciem się roko- 
wań prowadzonych między Yeme- 
nem i W. Brytanją w sprawie usła- 
lenia granic. Między wojskami an- 


(NY Nierzają 


| gielskiemi a wojskami tubylców 
| toczą się zacięte wałki. Ludność o0- 
| puszcza miejscowości zagrożone i 
| ucieka w góry. 

| (Yemen, jest to południowo-za- 
| chodni kraniec pólwyspu arabskie- 
| g0, vis-a-vis włoskiej Erytrei. Głó- 
| wiem miastem Yemenu jest Mokka, 
| która dała nazwę najlepszemu ga- 
i tankowi kawy.) 


W StAROWCZY 10R 


ŻĄDAJĄ WYCOFANIA OBCYCH FLOT Z WÓD CHIŃSKICH. 


Pekin 16. lipca. (Tel. G. P.) Rząd 
nankiński rozesłał przy pomocy po- 
selstw w Pekinie rządom W. Bry- 
tan ji, Francji, Włoch. St. Zjedno- 
czonych i Japonji notę domagającą | 


| się odwołania zagranicznych okrę- 
tów wojskowych. znajdujących się 
dotąd w znacznej liczbic na wodach 
| chińskich. 


A 


! ską Górą. Przybył też wojewoda tar- 
, nopolski M waśzucewiski. 

Krótką mszę świętą odprawił ks, 
biskup Bandurski. poczem wygłosił 
płomienne kazanie, Przemawiał dele- 


gat Marsz, Piłsudskiego gen. Rydz- 
Smigły. | 
| Na środku wzniesienia Polskiej Góry 
| wmurowany został kamień pamiątkówy 
z następującym napisem: .Rycarzow 
| niepodległości, legjonistom Józefa, Pił. 
| sudskiego, którzy najwyższą oliarą, 
. życiem własnem dah ma tam miajson 
j świadectwa swej wiary w zmariwych- 
wstanie Polski, ku wiscznej pamięci 
| przyszłych pokołeń, społeczeństwo 
| Wołynia ien pomnik wznesi”, Pomnik 
len stanowi podnóże kopca, który ma 
być usypany Ra wzór kopca Kościnsz- 
ki. Svpanie rozpoczęło się wczoraj. 

Po Mszy i przemówieniach ks. bis-. 
| kup Bandunski poświęcił kamień, po- 
j czem prezes komitetu mee. Słaniewicz 

udczyłał akt erekcyjny. Po uroczysto- 
ści obecni udali się do Polskiego Lasku, 
i gdzie ną każdym kroku widnieją jesz- 
| cze ślady minionych walk, 
Uroczystości uświelniły dwa mar- 
sze. jeden dwudniowy na trasie Ko- 
wel--Polska Góra na przestrzeni 90 
km. wykazał? nadzwyczajną Spraw- 
né drużyn. Drużyna 24 pp. pokryla 
przestrzeń w ciągu 10 godzin 15 min. 
Pierwsza przybyła drużyna 24 pp, 
druga 50 pp.. trzecia 43 pp. Pozatem 
odbyt sie marsz na przestrzeni Kołki—— 
Polska Góra. Trasa 42 km, Pierwsza 
przybyła drużyna Policji P. z Łucka 
w ezige 5,2% i pół, druga 44 p. p. 
6.39), brzecia Związek Strzelecki Lub- 
lm (5.50 godz.). 
| 


GRANAT URWAŁ DZIECKU RĘCE, 
Bytom. 16. lipca. (Tel. G, P) W 
miejscowości Ziegenhałs eksplozja za- 
palnika ręcznego, który znalazł 4-letni 
synek robotnika Broilkorba, 
dziecku obie rece. 

podczas operacji. 
BSE 

HOOVER ZACZYNA KAMPANIĘ 

WYBORCZĄ. 

Nowy Jork. 16. lipca, (Ceol. G. P) 
Uerber Hoover wyjechał wczoraj na 
wybrzeże zachodnie Ameryki, gdzie 
rozpocznie kampanią wyborczą. Kilka 
dni spędzi w rezydencji prez. Coolid- 
gea, z którym odbędzie konferencję w 
sprawach politycznych. Bardzo wiele 
wybitnych osobistości m, i. także Færd 


oberw ala 


Chlopiec zmarł 


; i Edison zawiadomili Hoovera, że czyn 


nie poprą jego kamdydatnię, 
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„GAZETA PORANNĄ” z dnia 18. lipca 1928. 


Wiadomość o uratowania Amundsena 


iestety nie potwierdza się. 


TAKŻE ZAPRZECZONO WIEŚCIOM O ODNALEZIENIU GRUPY ALESSANDRO. 


Oslo 16. lipca. (Tel. G. P.) Oka- 
muje się, że wiadomość o tem, jako- 
by Amundsen został odnaleziony i 
wyratowany, jest nieprawdziwa. — 
Dotychczas norweskie koła rządo- 
we, poselstwa włoskie i sowjeckie 
nie otrzymały jeszcze wiaregodurcgo 
potwierdzenia wiadomości o tem, 


jakoby „Małygin” na południowy | 


zachód od Zierai Karola odnalazł 
Amundsena i 2 jego towarzyszy 2 
samolotu „Latham“. Dotychczas nie 
znaleziono niestety ani grupy Aics- 
sandra. ani grapy Amundsena. 
Mediolan 16. lipca. (Tel. G. PY 
Rząd włoski stwierdził urzędowo, że 
informacje o odnalezieniu grupy 
hałonowej „łtalji” pod wodzą Ales- 
sandra są nieprawdziwe i wynikły 
stąd. że radjostacje na północy Eu- 


ropy niezrozumiały wymiany de- 
pesz radjowych pomiędzy parow- 


rem Cita di Milano“ a łamaczem | 


lodów  „Krassinem'. (Gen. Nobile 
BEAT EEE" "FCO E M 
P, PREZYDENT RZPIATEJ NA ZLOCIE 
HARCEREK. 
Warszawa, 16. lipca. (TeL G. PA 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej w to: 


członków Lorn 
ad - 


warzystwie małżonki 
Wajskawogo. premjera Bania Z 
żonką 1 ministra w. r. 1.0. p. dr. Switał- 
skiego zwiedził obóz I. ogólno polskie 
go gletu harcerek w Kyblenku pod 
Wyszkowem 


u=ałfjazowz 
ZJAZD POLAKÓW Z WAPMI 
I PRUS WSCHODNICH, 
_ Bydgosac?, IG "made Lej al: 
bm odbył sę w Bydgoszczy 
da sty gasd zrzeszenia rodaków z 
Warmji, Mazur i ieri  Malborsxiej. 
NA zjazd przybyło z górą 200 roda 
ków. Miasto przybrało odświętny sry- 
giad. Gośc. witano uroczyście. Zjazd 
uchwalił szereg rezolucyj } wypowie- 
dzano się za utrzywtamiem stałej łącz" 
ności kaltnralneł i ideowej z Maciereg. 
ŻADANIA POCZYOWCÓW SLA- 
SKICH. 
EE E Cr T 
walny zmzd de- 
to- 


Ratowion, 
Wożoraj odbył się tu 
legatów Zw. pracowników poczty, 
legrafów i telefonów woj. śląskiego. 
Przyjęto szereg rezohicyj, m. i. w spra- 
wyrownania poborów urzędników 
z poborami urzędników 

podwyższenia dodatku 
mieszkaniowego, jednorazowego urzę- 
'dowania, zaliczenia do wysługi lat 
służby w wojsku polskiem ele. 
-0 
RÓWNE SZANSE HOOVERA 
I SMITHA. 

Nowy Jork, 16 lipca. (Tel G. Po. 
Szanse chu kandydatur na prezydenta, 
według opingi lutejszych sfer politycz- 
nych, są niemal równe. Podkreślają w 
kołach finansowych, iż mimo, że par- 
tja republikańska posiada większy apa- 
rat oryamizacyjny i ma za sobą admini- 
strację, lo demokratyczna staje dp 
wyborów z bardze poważnymi atutami, 
jak osobista popularność Smitha żwia 
szcza wšród mas robotniczych i czę- 
ściowo farmerskich, oraz niewatpaliwe 
poparcie pewnych kół finansowych, 


wię 
pocztowych 
wojskowych, 


pszedewszystkiem przedsiębiorstw kan- | 


kurujących z Fordem, oraz Morgana. 


LA 
uro. | 


podawał z parowca „Citta“ przypu- , 
szczenia swe co do miejsca pobytu 
tej grupy. Podsłuchujące stacje są- 


Pożerające się 


stednie zrozumiały, że już odnałe- 
ziono tę grupę i wiadomość tę po- 
daty dalej. 


nawzajem psy 


i ciągle ataki bia'ych nisdźwiedzi. 


SZCZEGÓŁY URATOWAN 


Rzym 16. lipca. (Tel. G. P.) „Tri- | 
buna“ publikuje serję sensacyjnych | 
depesz swego sprawozdawcy Z 0- 
krętu „Citta di Milano", o wyrało- 
waniu kapitana oddziałów alpej- 
skich Sory, oraz uczonego holen- 


JEDEN POCIAG WPADŁ NA DRUGI. -- 
NICH I FPŁONACYCH WAGONACH, 


Berlin, 16. lipca. (Tel G. P^ Dono- 
szą hi z Monuchjum o  wstrząsającej | 
katastrofie kałejowej na | 


tamtejszym. 
dworcu. Pociąg podmiaski mąskuiek 
nierpodziewamega zatrzymania się po- 
ciam specialnega Augsburg Mona- 
chjum wyadł z impełom na R ostat- 
mł, Wemrząśnienie bylo iIk silne, iż w 
ustutnich wagonach pociągu Noi osz- 
nogo zapaliły się zbiorniki gazu, Mo- : 


Sezon wielkich pożar 


W NIEDZIELĘ SPŁONĘŁY 

Warszawa, 16. lipca. (Tel, G. P) W| 

dn. 15. hm. we wsi Rynowo pod Mława ' 

wyhucał olhreymi pożar, kióregu pastwą i 
padia cała wies. Straty wynoszą 450.000 


zł. Z płomieni zdołano wyrałować ga- 
ledwie 12 sztuk żywrgo inwentarza, 


Pogorzelcy głodni koczują pod golem 
niebem. Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek  nicostroźnego obchodzenia się 


i 
' 
' 
| 
j 
wszysłkie zaś domy padły ofisra ognia. | 
i 
l 
i 
. | 
z ogniem. i 


r mentalnie płomiemie 


IA SGRY I VAN DONGENA. 


derskiego Vam Dongena. Sora stwier 
dza, że maszerując w kierunku na 
przylądek Brunn nie otrzymał wcale 
wiadomości rzuconej przez Larsena 
o wyratowaniu grupy Nobilego, wo- 


aana 


bæ tego usiłował dotrzeć do wyspy ` 


POŻAR WŚRÓD CIEMNOŚCI. 


objęty rozbity 
pociąg. Niraż ogniowa I kolumna wani- 
iarna przystąpiły do akcji rażon niezoj. 
Wszutek żaiu spawodówanego przez 
piwący się pociąg atopiene zostały oks- 
Vozne przewody elektryczne, w wyni- 
kw czego zagasło kilkanaście laterń, 
tak że miejsce katautrofy objęły ciem- 
ności, fuwh koiejowy  natpehni ai 
wseirzymiano. Pokar w pociąga Tozsza- 


R 


jW. 


DOSZCZĘTNIE DWIE W51. 

Wilno, 16. lipca. (Tel. G. Pj) Nocy ub. 
we wsi Stara Puszcza pow. Lidzkiego, 
z nieustalonej dotąd przyczyny powstał 
groźny pożar w oborze, który w krótkim 
czasie strawił 
domów i zabudowań gospodarskich, za- 
pasy zboża i bardzo wiele żywego inwen- 
karsa. W ogniu zginęła 0.ietnia Helena 
Czyczłowa wraz z córką. Strały obliczaja 
na 1 milion zł. Bez dachu nad głowa po- 
zosłało przeszło 250 osób. 


Trzęsienie ziemi w Śmyrnie. 


Konstantynopol, 16. lipca. (Tel. G, P) , ziemne. Kilkadziesiąt domów runęło, 
Donoszą ze Śmyrny, iż w mieście i oko- | Jedna osoba została zabita, kilkanaście 


licy odczuto potężne wstrząśnienia pod- | 


ciężko rannych 


NIEMIECCY FAŁSZERZE PASZ- 

PORTÓW POLSRICH EMIGRAN- 
Tów. 

Berlin, 16. lipca. (Tel. G. P.) Poti- 


cja lipska wpadła na trop  falezerzy. 
którzy zaknowali się Ssystematyeznem 
[alszowaniem paszportów, rzekomo dia 
emigranłów z Polski Pewien buchalter 
dostarczał emigrantom falszywych 
paszportów „na podstawie których bur- 
mistrz Gross Gerechen wystawiał im 
poświadczenia przynależności do tejże 
gminy, Buchalter ów w chwili wkroe 
czenia polich, wvstrzałem z rewotwern 
noskawił mię życia. 
p | 


UJĘCIE WIELKIEJ BANDY WŁAMY- 
WACZY. 

Lipsk, 16. lipca. (Tel. G. P.) Policji tu- 
tejszej udało się po kiłkumiesięcznych 
wysiłkach aresztować międzynarodową 
bandę włamywaczy, którzy w całym sze- 
regu miast i miasteczek, także i w Berli- 
nie kradli biżuterję srebrną, złotą, oraz 
bryłanty. Banda była znakomicie zorga- 
nizowana. Ukradzione przedmioty ze zło- 
ta i srebra przetapiano na miejscu i wy- 
syłano następnie do Belgji i Polski, celem 
zbycia ich. Policja aresztowała obecnie 
2t członków tej bandy. 


doszczętnie kilkadziesiąt ; 


Str. 3 


-a 


Foyn. Tymczasem żywność się skoń 
czyła. Psy zaprzężone do sań rzu- 
ciły się na siebie i zaczęły się wza- 
jenrmie poźerać. Zabito dwa psy i 
rzucono je innym na peźarcje. Od- 
dział przebywał codziennie prźecięl- 
nie 5 klm. Ekspedycja była napa- 
dana przes białe niedźwiedzie. W 
najgorszej chwili udało się finlandz 
kiemu majcrowi Sarko wyłądować 
i wyratować Sorę i Van Dongena. 

Medjołan 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Sowjecki łamacz lodów „Krassin“ 
zamiechał dalszego poszukiwania 
grupy Alessandriego. Parowiec znaj 
duje się w powrotnej drodze w okoli 
cy wyspy Brock, gdzie poszukuje 
zwłok Malmgróna. 

CZUCHNOWSKI I TOW. 
OCALENI. 

Moskwa 16. Mpca. (Tel. G. P.) A- 
gencja Tassa donosi: Wczoraj o go- 
dzinie 10 wieczorem lommik Czuch- 
nowski i 4 jego towarzysze zostali 


zabrani nA PORTA. „Krassina”. 


LUDZIE GINĘLI W PRZEWROCO- 
- 11 ZABITYCH, 15 DOGORYWAJĄCYCH, KILEADZIESIĄT RANNTCH. 


rzył się tak gwałtownie. że zdołała się 
matowa jedynie większość pasaže- 
rów, drugiego, podmiejskiego pociągn. 
Pasażerowie pociągn specjalnego ginęli 
w nalących się, przewróconych i zam- 
kniętych wagonach. Akcja ratunkowa 


| doprowadzila do wydobycia kilkunastu 


dozzczęmie zwęglonych zwłok. Jak 
«wicrdzono dvlychczag, 11 osób zo- 


stało zabitych lub spalonych, 15 wal- 
czy ze śmiezcią, kilkadziesiąt odniosło 
tamy i poparzenia. 


3 OSÓB UTONĘŁO W NIEDZIELĘ 
"OD WARSZAWĄ. 

Warszawa, 16. lipca. (Tel G. P.) W 
ciagu dnia wczorajszego z pośród licz- 
nych amatorów kąpieli w Wiśle utouęło 
S osób. W kilkunastu wypadkach urato- 
wano tonących przy pomocy dyżurnych 
posterunkowych polieji. 


DWA ŚMIERTELNE WYPAPKI 
PODCZAS ZAWODÓW SAMOCHO- 
JOWYUH. 

Berlin, 16. lipca. (Tel. G Pi. Pade 
czas wyścigów samochodowych w d. 
15. bm. w Adenuu wydarzyły się dwie 
wielkie katastrefy. Kierowca wozu Bu- 
galti w -iej rundzie przewrócił Się z^? 
swoim wozem, zabijając się na miejscu. 
Kierowca. „Amilkana“ Halle rozbil się 
i w ciężkim stanie odwieziony zastał 
Ro szpitala, 


AUTO ZDERZYŁO SIĘ Z TRAM 
WAJSEM. 

Wiedeń, 16 lipca, (Tel. C. P). 
Wczoraj okolo godziny 10 wieczóc zdi- 
rzy! się antomobil ciężarowy z wozem 
tramwajowym. 2 osoby zostuly ciężką 
ramone, kilka leskc. 


ZDERZENIE SIĘ PAROWCÓW. 

Londyn, 16. lipca. (Tel. G. P.) Nie- 
miccki parowice „Augsburg“ (7.000 tonn) 
w drodze z Hamburga do Chile, zderzył 
się w pobliżu portu Dover z włoskim 
statkiem „Margola“. Załoga niem. pa- 
rowena musiała zejść do łodzi ratuuko- 
wych. Statek zostal poważnie 
dzony. 


nszko- 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 18, lipca 1828. 


Nr. 8568 


o okręgu sądu apel: cyjnego Iwowskiego, 


SPIESZNE STOSOWANIE AMNESTJI. — 


Lwów, 17. lipca 

(?) Dla upamiętnienia 10-iecla 
odzyskania Niepodległości przez 
Państwo Polskie, P. Prezydent Rze- 
czypospolilej na mocy art. 44 Konsty 
tucji wydał ustawę amnestyjną. na 
podstawie której 5000 więźniów ma 
odzyskać wolność. Z dniem 14. lipca 
hr. ustawa weszkt w życie. Amne- 
stja dotyczy przestępstw należących 
do właściwości sadów karnvch. za- 
równo powszechńych. jak wojsko- 
wych, oraz do właściwości władz 
administracyjnych. 

Jak się dowiadujemy z wykazów 
okręgu apelacyjnego lwowskiego 
wynika, iż w lwowskim okręgu ape- 
lacyjnym 300 więżniów odzyska 
wolność. Dolycheżas wypuszczono 
na wołność 62 więźniów, których 
kara nie przekraczała 6 miesięcy 
więzienia, a to na podsiawić wyka- 
zów nadesłanych ze Stryja, Jasła, 
Nowego Sącza, oraz w ykazów lwow 
skich. 

Obliczenia trwają w _ dalszym 
ciągu. Amnestji podpada ją ponadto 
wszyscy ci więźniowie, których ka- 
ra nie przekracza 4 lał więzienia, a 
kiórzy połowę kary już  odsiedzieli. 
Dalej wszyscy ci, których kara prze 
kracza 4 łata więzienia lub do 4 lat 
dosięga. a którzy karę swoją dopiero 
rozpoczęli, dostają darowana połowę 
względnie jedną trzecią kary. 

Atinóstja aie ddłyczy wiożtuow ud- 
sudujących kire ża rabunek, szpiego- 


UWOLNIENIE OŚLEPŁEĘGO ZAMA- 
CHOWGCA. 

Warszawa, 16. lipca. (Fel. G. PA Mie- 
dzy zwołnionymi na mocy amnuestji znaj- 
duje się także Czesław Trojanowski, kló- 
ry przed dwoma laty spowodował wy- 
bush piekielnej maszyny vredakeji 
„Woli Ludu w Warszawie i ssm w czu- 
sie wybuchu postrądał wzrok. 


a 


meza [jerem 
USTALENIE SPRAWCY ZAMACHU 
NA LAZICZA, 
Belgrad, (16. lipca. (Tel, G. PO 


Siadztwo w eyrawie zamachu na aaja 


polien Lazicza wykazało, że organiza- 
toram zamachu kył emiyrant maceta i 
ski, Jerzy Militnow, przebęwiący sta- 
le w Zagrzebia, Miltinow utrzymywał 
oslatnip kontakt z kierownikiem Ko- 
utitefn macedońskiego Michajłowem | 
pozyskał go dla swych zamysłów zore 
ganizowania zanyachów na Kierown!i- 
cze osobistości jugosławiańskie. MA. 
ńrw znikł ozłalnio bez śladn. 
SPRAWCA ZGONU PROTOGEROWA 
ZAMORDOWANY? 

Belgrad, 16. lipea. (Tel, G. Po Po- 
litika“ donosi z Sofji, że obiega tam 
niestwierdzona na razie poógłoska, że 
nrzywódea Komitetn  mdaosdońskiego 
Michajłow, został zamordowany, Jak 
stwierdzono, 
organizatorem zamachn na gen, Proto- 


gerowa. 


Chcesz mieć bezpłatnie 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytni] dzis:'e szy kupon 


Í Konkursu la niego „Gazely Porennej" 
Smee a 


zamórdewamy miał być | 


| 
| 


Poigdyn 


| 8000 złotych. Przytrzymuny na kradzieży | 


W NAJBLIŻSZYCH DNIACH WSZYSCY NIĄ OBJECI OPUSZ- 
CZĄ WIĘZIENIA. 


stwa, fałszerstwo pieniędzy, opaz prze- | nadèylają wykazy telepralioznie bądź 

stępców recydywistów. telefonicznie, tak. Że w najbliższych 
Ponieważ zarządom  więzieniyr , dwóch dniach wszyscy uprawnieni do 

zuieży na pośpiechu, by więźniowie | korzystania u stawy ammestyjnej, 0- 

iak najrychlej skorzystali 4 przyznano | pugzosą więwięnia. 

ja im dobrodziejstwa, wekzystkie sądy | mra 


Spotkanie Króla wkcsh. z prez. Daumergne 


nasiąpi w jesieni. 
TOWARZYSZYG ów BĘDĄ MUSSOLINI. POINGCARE I BRIAND 
Paryż, 16. lipca. (Tel. P.) Fogel Spotkanie to nastąpiłóby w jednej 
wioski w Paryżu i pose! ja MP w | z pogranicznych miejscowości nad mo- 
Rzymie porozumiewają sie z rządami | rzem Ligaryjskiem, w Villa Franca. 
opu państw «w sprawic projektowanego Prezydentowi Franci towarzyszyli- 


na jesień spotkania prezydenta Denmótr- | by: Poincare i Briand, królowi Włoch 
gme'a z królem Wiktorem Emanuelem, | Mussolini. 


POWOPNA zaredala Sow). CZAPNOSEGŃCÓW. 


(Tel. Do- 
Że ma Aa ta Mo- | 


(A 


| 


Warszawa, 16. lipcu. 


ważyła następnie drzwi do mieszkania 
kupea i rozpoczęła tam orgje, znęcająe 
się nad jego córkami. Nad ranem ban- 
dyci ztąbowali cale miente nieszczęśliwej 
Policja odmówiła 


noszą z Rygi. 
skwy grupa holszewików załatwiając po- 
rachunki z pewnym kupcem żydowskim 

| 


uupadłx nań, uwiazala Unha za szyje | rodziny i oddali się. 
I po przewróconiu ma ziemię toczyła po | interwencji. Ludność żydowska w Mo. 
mira cieżkie btczki. Następnie przywią- | «kwie żyje w obawie przed ćwoniualne- 


zaua go do płołn t zaduszone Zgraja wy | mi pogromsemi. 


Hm pałki na wąsko) Śweżce 


KARPIN ZAMIENIŁ PRZECIWNIKA W TRUPA, POGZEM DRAPNĄŁ 


Lwów. 17. upea. 

(O. W mieście w czesio kłótni uży- 
wają przeciwnicy noży, Ja wsi jako 
zueofanej "raleza powachieni ponadłu 
kołami, widłami ilp. Blekt jest w ubu 
w ypudkach len, że jedan z udwutsarzy 
zw vikle pozostaje nu placu. © takin mo 
jedynku na koly, zikonczorym muor- | 


pił dluższego czasu czuli oni wzajemną 
| niechęć. ŚSpotkawiszy się na waskiej 
| drodze polnej, poczęli się kłócić, a na- 
stepule chwycili za koly. Tog Karpin 
iko suniejszy zadał przeciwnikowi 3 
rany w głowę, kładac go ma miejscu 
trupem. Po walce dopiero zdał sobie 
Karpin sprawę ze sitasznogo czynu i 
wiewiartómym kieruńka. Do- 


cią jedncgn z walczących daboszą nam | zbiegł w 


| z Bilczy pow. Sambor. 15. lica o g. | tychezasówe poszukowamtia Wydziału 
19.45 spotkał: się ma drodze połnej 1 słedzzego w Drohobycza nie wytlały 
wan Ztrajło, lm 26 I Fed Kanpin. Już | rezaultalu, 


W maju skradł sześć futer. 


LECZ NIE 8070W W NICH GBODZIŁ, BO 2 SEZONY ZIMOWE SPĘDZI 
tv KRYMINALIE. 

Lwów, %7. lipca. | ktorewu  przewodiiezył r. Zawistowski, 

1) Joset Halicki. uotowany złodziej a oskarżał prok, Sobolewski. W toku roz- 

włamał się 17. maja do mieszkaniu N. | prawy okazało się, że Halieki był już 

Hahna, zam. Krasickich 7, skąd skrud? | 6 rasy karany za kradzież. Wobec tego 


został skazany mu dwa lala ciężkiego wir- 
ziemia. Bronił uskarżonego adw. dr. Ba- 
tycki. 


6 futer męskich i 7 par obuwia wawłości | 


stana? wczoraj przed piątym 


Spaliczkował kobieca 1 przebił [e] me: 


KRWAWA SCENA NOCNA. NA UL, HOFFMANA. — POŚCIE POSTERUN: 
RKOWEGU AUTEM DOPROWAĄAD ZŁ DO UJĘCJA NOŻOWNIKA. 


tGłać sluiejszemu fizycznie  Skorue- 
wu, obwycił za nóż i zadał nim prze- 
ciwnikowi 15-centymelrową rang. Na 
krzyk przebiieso zjawił się posterua- 
kony V komisasjatu, atoli Iwanowski 
w międzyczasie zbiegł 

Frzypadkowy przejczdzało  tamiędy 
auto. Wsiądł doń pozleruukowy i udał 
się w pościg, uwieńczony skutkiem: 


SENATU, 


Lwów, 17. 

<>, Józei Śkorny wraca} w nocy ua 
15. bm, w towarzystwie żony i Flosity 
żony z teatru, do domu, Na ułiey Hoff- 
mana przystąpił do jego żoby niejnki 
Iwanowski i uderzył ją bez  powo:lm 
w twarz. Skorny w odpowiedzi rów- 
nież Iwanowskiego parę razy czynnie 
znieważyi, Iwanowski nic rnogącć po- 


pci, 
; 
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Chcesz mieć bazpiatnia i 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytnij dzisiejszy kupon 


Konkursu ie niege „Gazety Poranne)” 
O S 
Na ul, Łyczakowskiej przytrzymano 
iwanowskiego i odwieztono na IV ko- 
misarjał policji, Rannego Skornego od- 
stawiono do sapala powszechnago. 
Stan jego zdrowia badzi obawy. 
=a fo 
POGROM ŻYDÓW W MIEŚCIE LI. 
TEWSKIEM. 

Kowno, 16. lipca. (Tel. G P.) Z. A. T, 
donósi: W mieście Janiszki, okręgu sza- 
welskicgo, grupa faszystów litewskch ze 
związku Żelazny Will wywołała poważ- 
ne rozruchy antyżydowskie, które przy- 
brały charakter pogromu. 30 Żydów zo- 
stało rannych, a mnóstwo sklepów mic- 
szkań splądrówanych. 

p e janas 
PUSTELNIK, MIESZKAJĄCY 
W TRUMNIE. 

Tmblin, 16. tipca (Tel. G. P.). Pud 
Wojsławicami mieszka jakiś tajenxni- 
czy człowiek, który założył sobie pu- 
gelme i urządził kaplicę, w której o- 
bok obrazów świętych zawiesił swój 
portret w auręoli z charakteryzacją na 
podubieństwo Chrystusa. Przedmiotem 
szezególnych jego adoracji jest czaszka 
jego zmarłej żony. Zajmuje się on zna- 
chorstwem i laczy ziołami. W pustelni 
znujduje się urządzony luksusowo po- 
kój, w którym jednak właściciel mie 
jndeezka, lecz zajirajo specjalnie na ten 
gel przytntowaną trumnę. Uirzymujo 
op także kontakt 2 Hodurowcami (Ko- 
selół Narodowy). 

E, 
ZDROWIA W DRUSKIENNI. 
KACH. 

Druskicaniki, 17. lipca. (Te). G. P 
W dniu 14. i 15. bm. przy bardzo pięknej 
pogodzie odbyły się w Druskiepnikach 
Dni Zdrowia, urządżone przez Polski 
Związek przetiwgruźliczy i Polski Komi- 
tet do zwalczania raka. W uroczystości 
m. in. wzięli udział wojewoda Brońo- 
wiez, gen. Mackiewitz oraz starostą, licz- 
na publiczność, oraz kuracjusze. W skład 
uroczystości wchodziły również zawody 
sportowe. W dniu l 5wjszym przeszedł 
przez ulice pochód propagandy y z trans- 
parentami, 


DZIEŃ 


me 

| FRANCUSKA POBIŁA REKARD NA 
AAWIONETCE. 

Paryż, 15. lipca. (Tel GP). Lot- 

niczka francuska Mama Basij, klóra 

wezotaj © godz. 7.23 tano wylewiala 


Le Bourget na awionetce z judnym 
pasażerem, wylądowala o godz. 9 wie- 
czór o 100 km. ol Gdańska po pixele- 
ceniu 4154 km. W len sposób lełnicz- 
ka franomska pobila światowy Tukard 
iłngości lotu na awjonełce. 

m A 

SKŁADKA DLA DZIECI RACICZA. 

Wiedeń, 1'. lipca (Tal. G. P). We- 
dług wiadomości z Zagrzebia, wielkie 
wzburzerjie wywołała iniormacja, że 
wśród bogatych kupców w Białogro: 
dzie urządzono składkę dla dzieci 
mórdercy Racicza. Dotychczas zebra- 
no 200 tysiecy dinarów. Podobną 
składkę urządzono i w Sarajewie. 


Chcesz mieć bezpłatnie 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytnił dzisie Bzy kupon 
Konkursa io mego „Szaty Poranne] * 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18. lipca 1928. 
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MU RYWALA I TYM SAMYM NOŻZPRUŁ RYWALOWI BRZUCH. — JE-PRUŁ RYWALOWI BRZUCH. — 


dE- 


DEN Z ADWERSARZY ZMARŁ, DRUGI JEST KONAJĄCT. 


Lwów, 17. lipca. 
(7). W nocy na 15. bm wesoło za- 
bawiało się bractwo kl.parowskie 
aiciakiej Marji Góratowny, zam. 
Kleparowie, Gdy zabawa dosięgła już 
szczylu, wszedł do mieszkania były 
narzeczony Góralówny Józef Jóżków, 


F p 
żameszkaly na Kleparcwie. Na widok 


licznie zebranych gości zaczął czynić 
Góralównie ostre wyrzuty, a nasiępnie 
nawet usiłował ją czynnie znieważyć. 
W obronie jej stanął Franciszek Gra- 
dewski, pochodzący ze Lwowa. Wy- 
pchnął on Jóżkowa na podwórze, lecz 
lu Jóżkćrw wydobył nóż i przebił prze- 
ciwmika, 

Po krwawym czynie tym poszedł 
do domu i ułożył się do spoczynku. 
Gradowski mo godzinie mmyszedł do 
siebie i zalepiwszy ranę Hastrem, u- 
dal się na posteranek policki, donosząc 
o tem, co zasziło. 

Wraz z posterunkowym policji udał 


REG TAEA IETRWPKALMYN CAE. WESIGGĄ 
W psich fglach utopił 
kolege. 


Lwów, 17. lipca. 

(?) Nieszczęśliwy wypadek utonięcia 
wskutek lekkomyślnego żartu zaszedł o- 
negdaj w Nawarji, miasteczku obok Lwo- 
wa. Na stawie łódkowali się dwaj mło- 
dzieńcy Jakób Kral, lat 17 i Józef Zalepa, 
lat 18. W pewnym momencie, gdy Zelepa 
stał na łódce chwycił go niespodzianie 
z tyłu za nogę Kral, tak że Zelepa stracił 
równowagę i wpadł głową do wody ła. 
miąc sobie kręgosług w uderzeniu o dno. 
Zelepa utonął i ciała jego dotychczas nie 
znaleziono. 


—0—— 


Telef"nistki baczność ! 
Jak szybkie połączenie doprowa- 
dziło do innego szybkiego połącze- 
nia. 
Berlin w lipcu. 

(e) W Kołonji (Niemcy), bogaty 
bankier, mający dużo inieresów i 
nie lubiący czekać, pewnego dnia, 
by zachęcić telefonisikę do dania mu 
szybko połączenia, obiecał jej coś 
ładnego, jeśli go tylko natychmiast 
polączy z żądanym numerem. 

Telefonistka dołożyła wszelkich 
starań, by spelnić lę prośbę : rze- 
czywiście udało się jej połączyć go 
zaraz. Wdzięczny bankier zapytał 
później, co zrobiłoby jej prawdziwą 
przyjemność. Na to telefonistka od- 
parla, żartując, że pragnie dobrego 
męża. 

Bankier przyszedł do niej w od- 
wiedziny, a że mu się podobała, więc 
zaczął jej asystować, oświadczył 
się jej i został przyjęty. 

. Opowieść la, mocno pouczająca, 
winna wywrzeć należyte wrażenie 
na telefomistkach całego świata... 


Chcesz mieć bezpłatnie 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


wytnij dzisie;szy kupon 
Konkursu le niego „Gazety Porannej* 


OCZY O —E WOC 


“yl Gradowski 


się Gradowski do domu Jóżkowa. Po dłu- 
giem dobijaniu się weszli do izby. Zbu- 
dzony ze snu Jóżków, począł się zbierać 
na komisarjat. W międzyczasie zauwa- 
pod poduszką Jóźkowa 


systentka poezi 


TT E M 


M pod ZACZ 


nóż, ten sam, którym niedawno został 
przebity. Nienamyślając się wiele wy- 
ciągnął niespostrzeżenie nóż z pod po- 
duszki i w ohkeeności posterunkowego 
przebił nożem Jóźkowa w brznch, tak, że 


8 isi 


' jelita wyszły mu na wierzch. Czyn ten 


tak wyczerpał Gradowskiego, że padł 
zemdłony na ziemię. Posterunkowy po- 
licji zawiadomił posterunek, skąd nad- 
biegła pomoc i obu przebitych przewie. 
ziono karetką Pogotowia do szpitala po- 
wszechnego. 

Józef Jóżków mimo dokonania na- 
lychmiastowej operacji zmarł po kiłko- 
godzinnej męczarni, zaś Gradowski wal. 
czy ze śmiercią i jest mała nadzieja urva. 
towania go. 


 —0—— 
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WIOFZENIE 


TWIERDZI, ŻE MANGO POWSTAŁO WSKUTEK NIEZWRÓCENIA POŻYCZEK PRZEZ KOLEŻANKI. CZŁON- 
KINIE TOW, „SCHRONISKO“. — ZWOLNIONA Z OBOWIĄZKU KOLEŻEŃ SKIEJ DYSKRECJI. — SZKONTRUM 
PRZEPROWADZAŁ NIEFACHOWY BUCHALTER. — ODROCZENIE ROZPRAWY, 


Lwów, 17. lipca. 


(?) Trybunał orzekający pod prze- | 


wodnictwem r. Zawistowykiego rozpa- 
trywał wczoraj sprawę Jadwigi Czn- 


I7Ś 


pryk, asystentki pocztowej, oskarżonej 
o sprzeniewierzenie. 

Oskarżona w ciągu roku 1927 peł 
nita funkcję skarbniczki w Towarzy- 


sprawcami - 


U 


napadu na pocztę przy ul. Głębokiej. 


PO RAZ PIERWSZY STANIE KOBIETA PRZED LWOWSKIM SA- 
DEM DORAŹNYM, 


Lwów. 17. lipca. 


(?) Jak nas informują dzisiaj odbędzie się sąd doraźny nad spraw- 


cami napadu na pocztę przy ul. Głębokiej. Sprawcami napadu 
Włodzimierz Ordyniec, b. uczeń seminarjalny, 


są: 
Włodzimierz Myrosz, 


absolwent prywatnej szkoły handlowej, Eugenjusz Kaczmarski, wyda- 


lony sludent, 


brat tegoż Roman Kaczmarski, również wydalony u- 


czeń seminarjalny oraz Płachtyna Iwan, elektromonter. Prócz nich a- 
resztowano jeszcze Eugenjusza Skiekiego, mechanika montera, Wenę 
Krajewska, seminarzystkę, oraz Jana Sztokałę, szofera, który spraw- 
ców po dokonanym napadzie uwióz! swoim samochodem. Po raz pierw- 
szy słanie przed sądem doraźnym kobieta, w osobie podmiejskiej „gar- 


somki*, Weny Krajewskiej. 


Rozprawa obudziła wielkie zainiercsowanie w mieście. Opinja pu- 


bliczna z naprężeniem oczekuje wyroku na sprawców napadu, 


który 


we Lwowie i w całej Małopolsce wywołał wielkie wrażenie. 
Jak się dowiadujemy, uchwała co do sądu doraźnego zapadnie 
dziś rano, lak, że w razie pozytywnej decyzji rozprawa zaczęłaby się 


w wielkiej sali gmadhu przy ul. Batorego 


godz. 10. 


przedpołudniem, około 


Jako oskarżyciel wystąpić ma prokurator Sywulak, bronić bedą 
adwokac: ukraińscy z dr. Szuchewyczem na czele, 


+ „JM, 


Swiętokradztwo w Radymnie. 


WŁAMYWACZE UKRADLI SZEREG SPRZĘTÓW KOŚCIELNYCH I ROZ- 
BILI SKAR BONKĘ. 


Lwów, 17. lipca. 

(°) Złudziejaszkowie prowinejonal- 
ni nie dają się wyprzedzić w pracy 
swym lwowskim kolegom, Tak dia 
jednych, jak i dla drugich niema nic 
świętego. Ponoszą nam z Radymna, że 
nieznani sprawcy włamali się do 
tamt. rzym, kat Kościoła, skąd skradli 
4 kielichy srebrne pozłacane, wartości 


| 


320 zł. dwie ampułki w kształcie 
dzbannszków srebrne wraz z podstaw. 
ką srebrną wartości 60 zł, oraz dwa 
krzyżyki srebrne, wartości 40 złotych, 
Ponadto rozbili drewnianą puszkę na 
ofiary pobożnych, skąd zabrali nie- 
znaczną golówkę w drobnej monecie. 
Za świętokradeanu wdrożono poszuki- 
wania. 


Krwawy szał pijanego cieśli, 


W WOŁAŁ WIELKĄ AWĄNTURĘ NA PLACU CŁOWYM, TOCZEM NA UL. PIE 
KARSKIEJ PRZEBIŁ NOŻEM PRZECHODNŁH. j 


Lwów, 17. lipca. 


1 
|| 


() W ciągu wczorajszej nocy zano- | 


towano dwa wypadki napadów w rejonie 
IV. komisarjatu, zakończonych przebi- 
ciem nożem. 

Niejaki Grzeg. Mysia, lat 42, rodem ze 
Lwowa, żonaty, majster ciesielski, zam. 
przy ui. Gołaha 12. w stanie podchmielo- 
nym wywołał wpierw olbrzymią awantu. 


| rę na pl. Ciowym i pobił niejakiego Pio- 


tra Prymę, zanr+ przy ul. Paulinów 1. 
Następnie wyacowając resztki tempera- 
mentu napadł na nicjakiego Józefa Skul- 
skiego, zam. pizy ul. Piekarskiej 40. 
Skulski starał się uciec, lecz Mysia do- 
padi go i zadał mu kilka ran nożem 
w pierś, Rannego Skulskiego odwicziono 
do szpitala powszechnego, zaś Mysię od- 
prowadził posterunkowy na IV. komisa- 
rjat 


| 


| Smiertelna ofiara kąpie 


stwie urzędniczak pocztowych „Schro- 
nisko“. Wedle aktu oskarżenia zatrzy- 
mala i sobie przywłaszczyła 2.655 zń, 
Celem ukrycia niedoboru wykazała w 
książkach p Czuprykówna cały szereg 
osób, które rzekomo  zaciągnęły po- 
życzki w Stowarzyszeniu, co nie od 
powiadało prawdzie. Oskarżona w śledz 
twie nie chciała podać nazwisk osób, 
którym rzekomo pożyczyła piemiątńze, 
a to ze względów koleżeńskich. 

Trybunałowi oskarżona podała 
nazwiska osób, którym pożyczyła ' go 
tówikę z kasy Slowarzyszenia, nastep* 
nie podała, że nie pobierałą od kole- 
żanek procentu za pożyczoną gotówkę, 
ani nie inkasowała wkładek, w książ- 
kach kasowych wszyslko jednak u- 
wzplędniła i stąd powstało manco ka- 
80WE, 

Sędziemu śledczemu nie  chciałą 
się oskarżona ze wszysłkiern zdradzić, 
sądząc, że koleżanki samorzutnie zgło- 
szą się do sądu i poprą jej obronę. 
Obecnie gdy owe koleżanki, którym o- 
skarżona pożyczała pieniądze, zacho: 
wały się w tej sprawie biernie, oskar- 
żona czuje się zwolniona z  koleżeń. 


| skiej dyskrecji, 


W toku rozprawy doszło do wia- 
domości Trybunału, że szkon(rum ka- 
sowe przeprowadzał przygodny bu- 
chalter, mąż jednej z członkiń Towa- 
rzystwa. Wobec powyższych zeznań 
oskarżonej, Trybunał przychylił się do 
wnioskn obrony na odroczenie rozpra- 
wy w celu uzupełnienia śledztwa w 
tym kierunku, w jakim obecnie zezna- 
la oskarżona oraz na zbadanie ksiąg 
przez zaprzysiężonych znawców są- 
dowych. 

Oskarżenie popierał prokurator So- 
holemski, jako obrońca oskarżonej fun-' 
gowal dr Szymon Weiss. 

NE EE 


R; 
U 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Borysław, 16. lipca. 
O nicszczęśliwym wypadku utoniecia 


, donoszą nam z Borysławia. Niejaki Ale- 


ksander Poston, lat 22, robotnik, żonaty, 
kąpał się w dawnym dole ropnyvm napeł- 
nionym wodą w Tustanowicach obok So- 


| koła. Wskutek skurczu mięśni mieszczę. 


śliwy utonął. 


nagy winien ZOŚLOĆ 


czlonkiem b. 0. P. P. 


SEL. U 


Włodzimierz Kaczmar 


w Warszawie, 


3 Lwów, 17. lipca. 
Wiadomości o sukcesach zaszczyt- 
nie we Wloszech znanego basisty Wł, 
Kaczmara pe mep zawsze z praw- 
dziwą przy, ścią. Artysta ien bo- 
wjcm prac u eh. sobą z całem nmi- 
łowaniem sztuki bez jakiekolwiek re- 


klany wrzeskliwoej, jakiej znowu ule- 
dawno Lylfsmy świadkami — t spo- 
koma, ralensywną pracą zdobywa so- 


bie nazwisko i uznanie! Ostatnic jego 
występy w Opowieściach Hoffmana w 
operze warszawskiej zjednały Kacz- 
marowi znowu uznanie prasy, a dyrek 
cję skloniły do pozyskania zmakomitego 
śpiewaka na szereg gościnnych wy» 
słępów w.sezomie 1928/29, Obecnie p. 
Kaczmar wyjeżdża do Medjolanu ua 
pertraktacje, wraca w jesieni i wystą- 
pi jako Wotan w Walkiejj (w operze 
warsz), Mefisto w Fauście i całym sze- 
regu nowych oper, pod koniec zaś se- 
zonu, w czerwcu 1929 ma śpiewać 
wspaniałą partje Hansa Sachsą w 
„Śpicwakach Norymberskich* — R. 
Wagnera. Współudział Kaczmara w 
lej openze, w tak olbrzymiej i niezwy- 
kle tmdnej partji zadecydował o 
wznowieniu te) przepięknej komedji 
muzycznej Wagnera pod batutą 
Emila Młynarskiego. 

Te wszystkie wiadomości podaje- 
'my wiedząc, że Lwowianie interesują 
się losami artystycznymi Kaczmara, 
jego zdobyczami śpiewaczemi i mim 
samym. Dochodzą nas słuchy, że o- 
becna dyrekcja jest p. Kaczmarowi 
nieżyczliwa — wiadomościom tym ma 
razie wiary nie dajemy, bo wydaje 
nam się to wprost nie do pomyślenia!! 

—— p —— 


Zamordował śpiącego 
pastu.ha. 


Lwów, 17. lipca. 

(0. W Woli Błażowskiej, pow. 
Sambor dokonano w nocy z 15. na 16. 
tajemniczego morderstwa. Nieznany 
sprawca korzystając ze snu pastucha 
niejakiego Władysława Gudryka, ude- 
rzył go kilka razy kołem w czoło, 
wiikutek czego uderzony poniósł śmierć 
na miejscu. Powodem morderstwa mo- 
giaby być tylko osobista zemsta, gdyż 
morderca nic nie zabrał ofierze. Do- 
chodzemia w tej sprawie prowadzi po- 
liaja w Samborze. 

———(—— 


„GAZŁIA PURANNA” 


| CO MÓWI NEMO. 
List do majora Idzikowskiego. 


Pamietasz drogi Lulasie 
Nasz Lwów i rok osiemnasty? 
Braterstwo nasze w tym azasie, 
Wzloty, pijaństwa, niewiasty? 


z MRS 5: 


lipca 1328, 


Fe gniewy naszego kółka. 
Śledzące turkoty 2 nieba; 
Gdyś latał niby jaskółka, 
Choć nieraz nie pyto trzeba. 


Te lęki w knajpiarskim kącie, 
To troską zatrute wino, 
Gdyś dłużej bawił na froncie 
I nie powrącał z maszyną? 


Więc gdy cię wzięła ochoła, 
Aby przelecieć Atlantyk. 


Jedni mówili: idjota! 


Drudzy mówili: r omanityk! 


Ledz chociaż szaleństwa aktem 
Wazbudzałeś w nas lęku piekło, 

Trza było zgodzić się z faktem, 
Ha! trudno... słow o się rzekło. 


Dlaczegoż więc to zwlekanie 

Po reklam długim rozgwarze? 
Nie wiatr lo na oceanie, 

Ktoś was wstrzymuje w zamiarze. 


Za dabtize znamy się na tem, 
Za wielka w twą dzielność wiara. 
Kłoś was ośmiesza przed światem, 
Ktoś pęta skrzydła Ikara. 
Przetnijcie raz figle PATA, 
Cieraności plotek rozówiećcie, 
Nie róbcie z tata warjata 
I lećcie albo nie lećcje! 


Zgroza bidzązy klasztor duchów. 


BURZENIE MURÓW TAJEMNICZEGO BUDYNKU NAPAWA ROBOTNIKÓW ZA. 
BOBONNĄ TRWOGĄ. 


! N. Jork, w lipcu. 


(e) Znane są historje o duchach Strą- 
szących w opuszczonych komnatach, sta- 
rych zamezyskach, na cmentarzach, czą- 
sami nawet w pobliżu kościołów. 

Nigdy jednak ne słyszano o duchach, 
któreby broniły burzenia murów klasz- 
tornych. A jednak takie duchy pojawiły 
się w Brazylji. 

Przed kilku tygodniami przystąpiono 
do rozbiórki klasztoru Karmelitów w $an 
Paulo. Klasztor oddawna stał pustką, 


gdyż po śmierci ostatniego przeora, bra- 
ta Ignacio Antonio, zamordowanego 
w sposób tajemniczy, 


mnisi przenieśli się do innej miejsco- 
wości. 

Z chwilą, gdy przystąpiono do burze- 
na murów, zaczeły się dziać w klasz- 
torze 

rzeczy niesamowite, 

Wiarygodni świadkowie opowiadają 
o biciu dzwonów, które oddawna milcza- 
ły, o światłach na kuryłarzach, o jakichś 
smerach modlitw w kaplicy. Jeden z ro- 
botników przysięga, że ukazał mu się 
któregoś dnia sam brał Ignacio Antonio 
(zmarły w roku 1859). 

Najbardziej przeraża robotników od- 
krywanie coraz to nowych 


FEJLETON „GAZ: POR." z 18. VII. 1928. 


W. LAKATOS. ` 
Z pamiętnika arkusza 
papieru. 


Bylem piękny, czysty biały. Mimo ple- 
bejuszowskiego pochodzenia — wszak uro- 
dziłem się między galganami byłem 
arystokratycznie gładki. I biały! Ach, jak 
biały! Kto mnie dziś widzi, zżólkiego, po- 
marszczonego — nie uwierzyłby temu. By- 
łem niewinny, pozbawiony woli. Wiedzia- 
łem kto mnie wezmie, zrobi ze mną, co ze- 
chce. Pierwszym, kto mnie wziął, był ku 
piec. Lecz nie uprzedzajmy wypadków. 

Marzyłem o tem, że powierzy mi swe 
najlajńiejsze myśli dziewczyna. Śnieżno- 
hiala, niewinna, nietknięta. Tak, jak ja. 
Czasem dużalem na myśl, że przypadnie 
(mi w udziale los podąmia dalej okrutnych. 
pomysłów tyrana. Że tysiące ludzi z mego 
powodu zemrze... Bo czemże jestem wla- 
iŚściwie? Powiew wiatru może mnie unieść... 

Kupiec wziął mnie do ręki i wręczył 
kekretarzowi bankiera. Ten polożył mnie 
obok siebie na siedzeniu auta. Przed bramą 
jwziął mnie pod ramię, zamiósł do miesz- 
kania i położył na biurku bankiera, opa- 
kowauny w szary, chropowaty papier. Le- 
zalem tu przez szereg dni. Wreszcie pew- 


mego wieczora dobrał się do mnie bankier. 

Był bardzo nerwowy, chodził przez czas 
dluższy z kąta w kąt, palił jednego pa- 
picrosa za drugim, zachowywał się ordy- 
marnie wobec stenatypistki, wymówił po- 
sądę sekretarzowi, probował dwa rązy po- 
łączyć się telefonicznie z ministrem, klął 
krzyczał i wypił wreszcie szklankę wody 
minora Ine;. 

Potem przystąpił do biurka, wziął nóż 
i rozkrel' mnie na dwie części. 

Wcale nie sprawiło mi to bólu. 

Od tej chwili rozpoczęło się rozdwojenie 
mej jaźni. 

Bankier wziął jedną moją część do rę- 
ki, wygładził ją, oparł się łokciem na mnie 
i począł się zastanawiać... Potem wziął pió- 
ro 1 zaczął pisać. O szpitalu... dostawach... 
zapsutem mięsie i procentach, które pobie- 
cał... 

" Potem przestal pisać. Byl bardzo wzbu- 
rzony, podskoczył z fotelu, dopadi telefony 
i kazat się ztiowu pałączyć z mitistrem. 
Zaslal gu leraz w domu. 

Obaj długo rozmawiali. Po ukończeniu 
rozmowy oasuszył sobie bankier czolo, 
pokryte potem, przystąpił do biurka, zmiął 
mnie i rzucił do kosza. 

Potem zgasił lampę i wyszedł z pokoju 

Nie wiem, co zaszło w nocy, czy pan 
minister nie mógł spać, czy miał niespo- 
kojące sny — ale faktem jesi, że nazajutrz 
wczesnym rankjam pojawili się funkcjo- 


narjysze policji. Bartkier wypierał się, wy” 
silął się na Zariebliwy tan,. ale . funkcjo- 
matjąsze policyjni nie wiele sobie z tego 
robili; jeden z nich zrzekł: „zrewidować 
mieszkanie!" i w pięć minut potem znale- 
ziono mnie na, dnie kosza. 

Bankier stał sję bledęgzy, niż ja... + 


, Wzięto nietylko jego, lesz również 
1 mnie. 
W ten sposób zostałem „corpus delicti“. 


Moja druga połowa, czysta, $nieżno — 
biąla, pozostałą w mieszkąmiu, gdzie w kil- 
ka godzin potem pojawila się Edyta. Była 
piękna, młoda. Byla przyjaciółką bankiera. 

Gdy się dowiedziała o tem, co zaszło, 
krzyknęła: chwała Bogu! 

Szybko przystąpiła do biurka, usiadła 
w fotelu, nie zdejmyjąc futra, złożyła mnie 
we dwoje i rozkrałta. Nie bolało to wcale. 

„Najdroższy! Niespodziewane szczęście! 
Jestem dziś wieczorem wolna!” 

Tak napisała Edyta. 

Byla w doskonałym humorze. Nie rzu- 
ciłą mnie, jak poprzedniego wieczoru þam- 
kier, do kosza, leog wysłała do pevanego 
młodzieńca. 

Mlodzieńcem tym był sekretarz bankie- 
ra, ten „am, klóremu przed kilku godzi- 
nami bankier wymówił posadę 

x 
| Przez szereg miesięcy nikt nie przycho- 
dził do mieszkania, w którem pozostała 


| 
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ma arme oram 


Chcesz micé bezpłatnie 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ ? 


wytnij dzisie szy kupon 
Eoma ie niego „Gazety Porannaj“ | 


pereen 
+ 


przejść i zakamarków, 
kłórych -— według dokładnie zrobionego 


planu -— być nie powinno, 

Ludność okoliczna, bojąc się zemsty 
duchów, zwróciła się do władzy, prosząc 
o zaprzestanie burzenia klasztoru. 


— io 


Burak jako lekarstwo. 
Lwów, 17. lipca. 


(e). Buraki hodują wszyscy Slo- 
wianie, a od kilku dziesiątek lat ob- 
siuwają nim, gdzie gleba urodzajna, ca- 
łe obszary, aby w cukrowniach wyra- 
biać cukier. W Polsce burak, zwany 
także ćwikłą, służy do gotowania bar- 
szuzu, alo nie każdy wie, żć nia on Za” 
stosowanie i w aptece domowej. Wy- 
godnem jest lekarstwem dlatego, że na. 
wsi mają go zawsze pod ręką. 

Z buraka wyciskamy sok. mieląt 
go lub (rąc na tarce i na szklankę so- 
ku wlewamy kieliszek octu, Tym so- 
kiem płuczemy gardło na zapalenie. 
lub na knap. Krup jest chorobą bardzo 
niebezpieczną i trzeba natychmiast we- 
zwać lekarza, bo właście tu: koniccz- 
uą jest pomoc najszybsza. 

Sok byraczany bierze się także na 
wyrzuty. Wyrzuty na twarzy ustępu- 
ją, jeżeli twarz zwiłżymy na noc sokiem 
buraczanym. 
mają AJ 


Najmodniejsze Fulary, 


Marki- | 

zety, bawełniane wyroby fan- 

tazyjne, kreplisy, lekkie wel- 
nianki 


poleca w olbrzymim wyborze 
firma 


Anion 90 duty 
Śl 


LWÓW, ll. Halicka 10 


l Te same nowości we filjach : 


w Stryju, Drohobyczu, Tarnopolu 
i Tarnowie. 


jeszcze moja uzęść. Były to smutne, brzyd: 
kie czasy. Leżałem osierocony na murku. 
Kurz pokrywał mnie, słońce piekło. Sta- 
wałem sie coraz bardziej szarawo-żóltawy. 

Pewnego dnia uiamwiła się pani Nagy. 
Nie była am miękna. ami młada. Pani 
Nagy była praczką; kiedyś byla niańką 
bankiera. 

Przez wiele miesięcy chorowala, nie 
wiedziała zgoła o tem, co zaszło; przyszła 
jak zwykle, przystąpiła do biurka, położy- 
ła na mnie swą ciężką rękę i napisała: 
„Dwanaście koszul, dwadzieścia kaleso- 
nów." Wtedy wszedł lokaj i chciał ją wy- 
rzucić. Nic wyrzucił jei jednak. lecz wy: 
tłumaczył jej wszystko. Praczka poczęła, 
płakać. 

_ „Biedny mój pamicz! — rzekła — i za- 
niosła mnie do swego mieszkania, w kiesze- 
hi swego fartucha. 

Pani Nagy była prostą kobietą Byla 
przekonana, że każdy, kto siedzi w eresz- 
cje, cierpi głód. Dlatego wzięła kawa! slo- 
niny. owinęła go we mnie i posłała do 
więzienia. śledczego, 

Bankier bardzo się wzrugzył na. widok 
mój. Przypuszczam, że bardziej |jesznzn 
mojm — jakby to powiedzicé wnętrzem. 

x 


Następnego dnia odbyła się rozprawa 
sątlowra. 

Na stole przewodniczącego leżało „cor- 
pus delicti", ów nieszczęsny. z kosza do- 
byty, zmięty kawał papieru. 


Nr. 8563 


cakcja Jrzeci EDO 


CO TO JEST „BEHAWIURYZM“? 


BADANIE PSYCHIKI DZIECKA. 


Wiedeń w lipcu. 

wowe hasło krąży w świecie 
psychologów: „behawinuryzm*. Wy- 
sunęła je Ameryka. Gdyby frazes 
o „kraju nieograniczonych możli- 
wości” nie był tak oklepany, nale- 
żałoby go znowu zacytować, aby o- 
kneślić ruch, który szerzy się obecnic 
w dziedzinie psychologii w Amery- 
ce. 

Nic należy się zaprawdę lękać 
tego wyrazu! Dziwaczna nazwa 
„behawiuryzm* wynika z właści- 
wości amerykańskiej tworzenia naj- 
cudaczniejszych terminów. Więc 
rzeczą zgola niepotrzebną jest łamać 
sobie głowę nad tym nowotworem 
językowym; lepiej już zastanowić 
się, ¢o oznacza jego treść. O tem wla- 
śnie w wiedeńskiem „Stowarzysze- 
uiu psychologów indywidualnych" 
mówił onegdaj profesor uniwersy» 
tetu Columbijskiego w Nowym Jor 
ku, Prescott Lecky. 

„Behawiuryzm' to reakcja 
przeciw psychoanalizie Freuda. Sta- 
ra się ona psychoanalizę, jej teor je 
skomplikowane, zasiąpić o wiele 
prostszym systemem: patrzy na ży- 
cie duchowe z zupełnie innego sta- 
nowiska. 

Jeśli psychoanaliza slara się 
przeniknąć do najgłębszych zakąt- 
ków duszy ludzkiej — lo „behawiu- 
ryzm“ usiłuje dotrzeć do tej sily mo- 
torycznej duszy, której człowiek wea 
le nie ma wladzy uformować i nią 
kierować. Można tyłko tę silę moto- 


| stkiem 


— NIECHAJ NIKOGO NIE PRZERAŻA DZIWACZNY 
— INTERESUJĄCE DOŚWIADCZENIA. 


CO MECHANIZMU DUCHOWEGO. 
ryczną odwieść z fałszywego kie- 
runku, na który zboczyła. „Behawiu 
ryzm“ zajmuje się głównie psychi- 
ką dziedka. 

Dziecko — powiada prof. Pre- 
scott Lecky — podlega przedewszy- 
takim wrażeniom, których 
nie może sobie wytłumaczyć. Niemo 
wię przedmiotów świata zewnęlrz- 
nego nie rozróżnia jeszcze tak dal- 
ce, by były dlań niewytłumaczalne. 
Reaguje ono tylko na lo, co irytuje 
jego zmysł dotyku i reaguje tylko 
na Silne szmery. Potem dopiero ro- 


| 
| 
| 


TERMIN. 


— REPARACJA ZEPSUTE- 


dza się w dziecku myśli lękowe i u- 
czucie strachu, związane z pewne- 
mi przedmiotami. 

I właśnie ten strach dowodzi, że 
w duszy dziecka wrażenia z świa- 
ta zewnętrznego poszły „fałszywą 
drogą"; trzeba je więc obserwować 
i skierować na „normalną drogę“. 

Właśnie w lym kierunku zrobio- 


no w Ameryce szereg doświadczeń 


bardzo interesujących. 
Przedewszystkiem 

przenosić wrażenia, 

pewnych przedmiotów, 


starano się 
wychodzące z 
na inne 


GZy Polacy moga 


OSTRZEGAWCZY GŁOS TAMTEJSZEGO RODAKA. 


SiadEĆ SĘ W Peri? 


NA TERENY DLA 


NASZEJ KOLONIZACJI PRZEKNACZONG NAJNZIKSZE I NAINIĘDOSTĘP: 
NIEJSZE OROLIGE. 
(Od naszego korespondenia.] 


Warszawa, w lipcu. 

(6), Pojechała od nas do Peru, ko: 
misja, mająca zhadać tereny koloniza- 
cyjne w peruwiańskim stanie Monta- 
na. Nie wiemy, jakie sprawozdanie zda. 
la. komisia po powrocie do Polski, ale 
wiemy, że dnia 5. czenwca w piśmie p. 
l „Peru“ w Limie bamdżo sobie pobyt 
w Montanie chwali. 

Ten peruwidński komunikat zanie- 
pokoił rodaka naszego p. Kazimierza 
Bitkowmskieygo, zamieszkalego w Limie, 
w jednem z pism warszawskich pisze 


On: 


Sekretarz, pnzesłuchiwany' jako świa- 
dek, opisywał z wielką: objektywmością roz- 
rzutne: życie, jakie benkier prowadził; mò- 
wił, że większą część swych dochodów 


trwonił bankier na jakaś kobietę i to go 
zrujnowało.., 
dy zapwzysięzono sekretarza, położył 


on rękę na sercu; właśnie tam, w kiesze- 
mi wewmętrzne! surduta, znajdował się list 
Edyty, w którym mu donosiła, że jest tak 
szczęśliwa, bo zgoła. niespodziewanie ma 
(wolny wieczór... 

Bankier został skazany na pięć lat, 
winiósł apelację i został potem ndprowa- 
dzony do swej celi. Pakal, narzekał, był 
bardzo zdenerwowany. Chętnie byłby za- 
„palił papierosa, ponieważ jednak było to 
niemożliwe, począł zdjadać sloninę. Wte- 
dy przyszła mu na myśl dabradusrma. pani 
Nagy. Oszywiście nie myśla] o dobroci ser- 
ca Dani Nagy, lecz o swej miłości. gdy go 
ła kobieta miańczyla. Oczy jego napełniły 
się lzami, na msta wymełzł żałosny gry- 
mas- 

Nagle zdało mu się, że zrobil ważne 
. gdkrucie. 

„Żyie jest smutne" —- szepnął i po- 
wierzył mi to zdamie, choć byłem cały po- 
waiamy słoniną. p 


Życio slalo się zaprawdę weselsze. 
Po kilku godzinach — każda minuta 
wydawała mu się wiecznością — dosłał 


bankier ataku szału. A że właśnie byłem 
pod ręką, cisnął mnie przez wąskie kra- 
ty na podwórze. 

Moja kara szybciej upiyngla niż jego... 

x 

Było ta sloneczne popoludnie- 

Symek dozorcy więzienia bawil się na 
podwórzu. To znaczy: byłby się. chętnie 
bawił, gdyby mial czemu... 

Witedy właśnie ja. nadszedlem. Nadsze- 
dan na skrzydłach wiatru. Wpadłem mu 
wprost w ręce. 

Milo go to obchodziło, że jestem za- 
tłuszazony. Przedziurawił mmie zardze- 
wiałą igla, umocował: kawał sznurka, wy- 
niógł mnie na ulicę i pozwolił, bym się 
umiósł w powietrze. 

Zapewne myślał sobie w tej chwili: 

„Dosyć długo siedziałeś w więzieniu! 
Wyhasaj się ma pdwiełrzu, biedny „la- 
tawecze!" 

Stałem „się bowiem latawcem 

Wiatr mnie począł unosić wzwyż; co- 
raz wyżej i wyżej. Aż do slonca. 

„Życie jest smutne“ — oto wiadornoćc, 
którą zanosiłem ku slońcu. 

Ale słońce nie wierzylo temu, nie gnie- 
walo się zresztą o to na. mmie; przyciąga“ 
ło mnie ku sobie coraz wyżej, w jaśń... 

Była to piękna slodka droga. 

Ramionami łagodnego wiatru 
snąło mnie EZ do siebie. 


* aj mw 4 Tin n F, M 


przyci- 


W tej peruwiańskiej Montanie 
niema ani drogi, a-letwo można na o- 


Jach przejechać, o ilo czluwiek nie 
zwali się w przepaść. A jedzie się od 


kolei do Pouto Ocopa. ma osłach yo 10 
dmi, Dalej już żadnej drogi nie ma, 
tylko woda. Ja w lej Montanie byłem 
kilkanaście miesięcy i straciłam tam 
wszystko. Są lo najgorsze miejscowości 
w Perm. Po pierwsze: ilość moskitów 
taka, żę trndno opisać. Po drugie: lą- 
dtowej drogi niema, tylko woda, ule wo- 
da taka, że niesie jak wiatr i nasz czło- 
wiek po niej nie pojedzie. Ja sam za- 
bralem się tam z dwoma kolegami i 
byłoby z nami źle i umaribyśmy z 
glodu, żeby nas dzicy nie wyratowali. 
Po trzecie: żadnych środków żywności 
tam niema. 

Twierdzi dalaj pan Bitkowski, że 
o ileby ta Montana była coś warta, to- 
hy Amglicy, Włosi czy Niemcy, których 
w Peru jesl mnóstwo, dawno nią się 
zajęli. 

„En las selvas vtrgines*. (w lasach 
dziewiczych) błądzih nasi wysłanni- 
cy, jak sami w swym komunikacie pi- 
szą Gzy to dla polskiego rolnika? I 
jeszcze pnzytem to bardzo wysokie po- 
łożenie. 

Streszczamy się: Montana jest kra- 
jem dzikim i trudno dostępnym, gorą- 
cym i zbył dla nas wysoko położonym. 
Zaludmiona jezl jedynie przez dziku- 
sów. Nie udają się łam nasze zboża. 
Nikt nie chce jej zająć. Pytamy teraz: 
co ma tam robić polski rolnik? 

Głos p. Bitkowskiego, który wiele 
lat spędził w Peru, jest niezmiernie 
ważki, a mie nastraja zbył optymisty- 
cznie. 

Jm 
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przedmioty. A więc przeprowadzo- 
no następujący eksperymeni: ile- 
kroć pokazywano psu rzecz jadalną, 
stwierdzono, że w jamie ustnej 
zbiera się więcej śliny. Gdy mu 
podawano pokarm, odzywał się głos 
dzwonka. Po pewnym czasie wy- 
starczało samo dzwonienie, by u psa 
wywołać symplomaly sekrecji śli- 
ny. Eksperyment ten dowodz:, że 
refleksy pewnych wrażeń dają się 
przenosić na inne przedmioty; z le- 
go faklu wywodzi „behawiuryzm”, 
że, wrażenia świala z2wnęlrznego na 
człowieka w wielu wypadkach są 
zupełnie inne, niżli powinny wla- 
ściwie hyć. 

Poczęto więc stosować szereg 
prób. I tak np. uczyniono ekspery- 
ment z dzieckiem, lękającem się 
szczurów. Ogólnie sądzono, że strach 
ten ustąpi, jesli dziecko to umieści 
się w towarzystwie innych dzieci, 
nie obawiających się szczurów. Wy- 
stąpił jednak zgoła nieoczekiwany 
skutek: zamiast by się dziecko przy- 
zwyczaiło dò widoku szczura, prze- 
niosło ono uczucie lęku na troje in- 
nych dzieci. 

Natomiast skuleczny okazal się 
inny eksperyment: Pewne dzięcko 
lękało się królików. By je uwolnić 
z tego uczucia strachu, zamknięto 
królika w klatce i postawiono pod- 
czas obiadu w pewnej odległości od 
malego pacjenta. Co dnia zmniej- 
szano odległość, wreszcie dziecko 
tak przywykło do obecności zwie- 
rzątka, że więcej już jeść nie chcia- 
ło, gdy nie było tuż obok niego kró- 
lika. 

Oto istota „behawiuryzmu” w je- 
go najprymitywniejszej formie. 

Profesor Lecky nie chce wnikać 
w badania psychoanalityczne, które 
zwie „niedyskrelnemi”. Powiada on, 
że. przy pomocy metod „behariuwiz- 
mu“ łatwiej można „zreparować ze- 
psuty mechanizm duchowy”. 


Z ministra wojny -- dy- 
rektorem banku. 


Berlin, 16, lipca. (Tel. G. 1 De- 
mokratyczna „Zejtungsdicnst"  dowia- 
duje się, że b. munister Reichswehry 
Gessler ma zamiar przenieść się na 


, maly poby? do Berlina | poświęcić się 


pracy w zawodzie bankowym. 


ESO —— 


Str. B 


NeSZONKO 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18. lipca 1928. 


Wy zegarek wielkości melona 


ASSYRYJSKI ZEGAR WODNY Z PRZED 2500 LAT. — PIERWSZY ZEGAR MECHANICZNY POWSTAŁ PRZED 
1056 LATY. — ZEGAREK KIESZONKOWY WYNALĄZKIEM FRANCUSKIM CZY NIEMIECKIM? — 0D OGROM- 
NEJ CEBULI, DYNDAJĄCEJ NA SZYJI DO MALEŃKIEGO ZEG ARKA-NARAMIENNIKA, 


Paryż, w lipcu. 

(e) Trzebaby sięgnąć daleko wstecz, 
aby opowiedzieć dzieje zegara, Znałi 
go już Asyryjczycy na 600 lat przed 
nar. Chrystusa. Był to wprawdzie ze- 
gar wodny, ale już na 560 lat przed 
Chrystusem wynalazł Anaksymander 
zegar słoneczny, potem Peartien z We- 
rony zdobył się na zegar z mechaniz- 
mem kołowym w roku 850, uzupeł- 
nil go ciężarkami Gerberti w 980 itd. 

„Ale nas interesuje zegarek kieszon- 
kowy. Tu już występuje kwestja spor- 
na, Kronikarze z czasów Franciszka I, 
wielkiego mecenasa sztuki i literatury, 
utrzymują, że jest ów zegarek 


wynałazkiem Francuza, 

choć nie podają jego nazwiska, mimo, 
iż skrypty ich obszernie opisują jak 
taki dziwoląg wyglądał. Było to coś 
pośredniego między małym słonecznym 
zegarem a bnsoią, o dymenśdjach śred- 
niego talerza, niewygodnych do no- 
szenia. 

Niemcy przypisują ten wynalazek 
swemu rodakowi i bodaj czy nie z 
większą słusznością, niż Francuzi. 
Prawda, iż w tym czasie, kiedy Piotr 
Henlein (zwany także Helsem) fabry- 
kował pierwsze kieszonkowe zegarki 
w Norymberdze, jednocześnie zjawiły 
się podobne zegarki w stolicy Francji, 
mogły jednak doskonale być importo- 
wane z Niemiec. „Cebnła”, wynalezio- 
na przez Heuleina przypominała. nieco 
wiszące zegary, była mniej więcej 


wielkości 

małego melona, 
bardzo wypukła i zaopatrzona w dnie 
kółko, przez które przeciąpano gruby 


|  0BEe midi | 1 WOTA: - siwiój 
NADESŁANE. 


EBPOKOWY WYNALAZEK W WALCE ZE 
STAROŚCIĄ. 

Wśród wielu odkryć i wynalazków, ja 
kiemi w ciągu lat ostatnich wzbogac:lu 
się ludzkość zanotować należy nowy, któ: 
ry ze względu na swoją doniosłość, nie- 
wątpliwie zainteresuje najszersze stery na- 
szego spoleczeństwa. 

Dwu polskim wynalazcom, B ciom Ja- 
mowi i Juljuszowi Foellerom udała się po 
wieluletnich badaniach i doświadczeniach 
stworzyć system leczniczy, który słaś się 
może momentem przełomowym we współ: 
czesnem lecznictwie. System ten nazwany 
od nazwiska wynalazców „Feleriun' ma 
na celu odmłodzenie zużyłych i zniszczo 
nych organów ludzkich. 

Chodzi jednak w tym wypadku mie o no- 
wą teorię w rodzaju Stejnacha i Woronowa, 
polegającą na sztucznem wprowadzeniu 
obcych, miezużytych jeszcze organów — 
lecz oparty o wieloletnie doświadczenie 
medycyny — uregulowanie jednego z naj- 
ważniejszych zjawisk organicznych 
przemiany materji. 

Wskutek intensywności 
i wielu jeszcze innych zewnętrznych wa- 
trunków organy nasze popadają w najróż- 
niejsze choroby n. p. artretyzm, nerwobóle, 
ischias, reumatyzm stawowy i mięśniowy, 
artretyzm, kamienie żółciowe, nerkowe, któ 
re spowodowane są właściwie miczem in- 
nem jak wadliwą przemianą materji. 

„Feleritin', polegający na zastosowa- 
miu pewnych gatunków nieznanych dotąd 
ziół, przywraca młodość i zdrowie, leczy 
wszelkie schorzenia, zaostrza zmysły, pod- 
nosi żywotność wszystkich onganów — jed- 
mem słowem czyni z organizmów  zuży- 
tych. starych i schorowanych, młode, 
zdrowe i tętniące życiem — zdolne do wy- 
datnej pracy i energicznego działania. 

:  Bliższych informacji o tym epokowym 
wynalazku udzielają 
B-cia J. i J. Focller 
Królewska Huta, pl. Wolności 59. 


naszego życia, 


łańcuch, służący do zawieszania Ze- 
gara ma szyji. 

Do początku 17-g0 wieku jest ze- 
garek kieszonkowy wielką rzadkością. 
Tylko bogacze zdobyć się nań mogli 
i że wielkość jego zmnielszałą się bar- 
dzo powoli, długi czag jeszcze musiał 
on wisieć na piersiach, jak cenny ol- 
brzymi klejnot. Zmieniał jednak stop- 
niowo kształt i oglądane w muzeach 
zegarki przypominają 

wiejkie medaljory, 
już to w formie różnorodnych kwia- 
tów, już to sześcio lub  ośmioboków, 
owali lub wielkich krzyży i gwiazą 
Upiększano ję. misterną złotniczą rze- 
źbą, 


Kształt okrągły i przystosowany do 
wymiarów kieszeni przybrały zegarki 
dopiero poł koniec 17-go wieku. A że 
jednocześnie modne się stało malowi- 
dło na emalji, przeto już w 18-tym 
wieku zjawiły się przedztwnie piękne 

emadjowane zegarki. 
Słynęły zwłaszcza ze swej piękności 
wytwory braci Hnand z Genewy. 


Zegarek-pransoiełka jest wyłtwo- 
rem najnowszej mody, natomizst 


w połowie 18-ego wieku modne były 
zegarki w pierścionkach, prawdziwe 
pieścidełka, które zaopatrywane w dłu 
gie, misterne łzlńcnszki bezpieczeństwa, 
| wysadzane drogiemi kamieniami i o- 
kalające kiść reki. 


Awanturniczy Jankes 
generałem chińskim. 


PEŁNE PRZYGÓD ŻYCIE MŁODZIEŃCA ŻADNEGO WRAZEŃ. — TRA- 
GICZNY ZGON DORADCY CZANG-TSO-LINA. 


Nowy Jork, w lipcu. 


(+) Niedawno w Kakamura (Japo- 
nja) zakończył życie jeden z najosob- 
liwszych awanturników nowoczesnych, 
którego bufrie i pełne przygód życie 
dostarczyłoby tentatu do niejednej zaj- 
mującej powieści. 

34-letni D, E. Świnehart, obywatel 
Stanów Zj., generał armii mukdeńskiej 
i wojskowy doradca Czangq-lzo-Lina, 
lako chłopak 15-letni! uciekł ze szkół 
i brał udział czynny w kilku rewolu- 


cjach śroilkowo.amerykańskich. Póź- | 


niej wrócił do ojczyzny, uzupełnił 
swe wykształcenie, lecz ilekroć sły- 
szał, że gdzieś w środkowej lub połud- 
niowej Ameryce wybuchła rewolucja 
(co zdarza się tam corocznie), gnany 


żądzą przygód, zawsze śpieszył na 
plac boju. 

W wojnie światowej dosłażył się 
rangi porucznika. Gdy wybuchły za- 
mieszki chińskie, pojechał do Mandżu- 
tji i zaciągnął się do armii Czang-Tso- 
Lina, który go sobie bardzo upedobał, 
zamianował generałem i używał nie- 
raz do misji dyplomatycznych. 

Przed miesiącem dyktator 
północnych wysłał go w takiej 
do Tokio. Tam Swinehart dowiedział 
Się o śmierci swego protektora, Nie 
lracił nadzici, że łosamo stanowisko 
faworyta zajmie przy boku syna i na- 
stiępcy Czang-Fso-Lina. Nadzieje te 
przecięła przypadkowa Śmierć: gene- 
rał-awanturnik utopił się podczas ką- 
pieli. 


Chin 
inisji 


Mła erna reklama pięknej Turczynii 


ZNAKOMITA TANCERKA POPISUJE 
ŚLEPEJ ŻEBRACZSI. 


SIĘ NA ULICY NA RZECZ BIEDNEJ, 


DOBRE SERCE, CZY ŻĄDZA REKLAMY, CZY 


TEŻ MOŻE... JEDNO I DRUGIE. 


Lwów, 14. lipca. 
W Paryżu mówi się obecnie o [a- 
stynująco pięknej Turczynce, Kanne 
Fenales, Panna Fenales jest znalsomi- 
tą tancerką i produkuje się w. jednym 
z głównych music -hallów. Cieszy: się 
ogromnem powodzeniem, 
zwłaszcza, że co chwila zwraca na 
siebie uwagę opinji publicznej najroz- 
maitszemi dziwactwami, 
widocznie na reklamę. 
I oto niedawno dokonała tancerka 
czyni, o którym mówi cały Paryż. 


Pewnego wieczoru szła bulwarem i | 


zauważyła ślepą żebraczkę, którą prze- 
chodnie mija!i obojętnie, zupełnie nie- 
mal nie zwracając na nią uwagi. Tan 
corka zbliżyła się do żebraczki i wda- 
ła się z nią w rozmowę. Dowiedziała 
się od niej, iż nazywa się Marja Glo- 
cher, ociemniała przed trzema laty, 
jest wdową po urzędniku prywalnym 
i utrzymuje dwoje nieletnich dzieci, 

Rozmowa eleganckiej i ogólnie zna- 
nej artyslki z żebraczką zwróciła tym- 
czasem uwagę przechodniów. Około o- 
bu Kobiet zebrai się liczny tłum 
świadków rozmowy, 

W pewnej chywiłi strzeliła artysice 


obliczonemi | 


| do głowy myśl ekscentryczna, plyną- 
ca z dobrego serca, albo z żądzy rekla- 
my, albo najprawdopodobniej z jedne- 
go i dragiego równocześnie, 

— Słuchajcie! — zawołala do tłu- 
mu: Oto biedna kobieta, śląpa, maika 
dwojga małych dzieci, potrzeknjąca ko- 
| miecznie wsparcia, Macie możność wi- 
dzemią mnie na scenie. Teraz załańczę 
wam tataj, na ulicy. Czymię to dla tej 
nieszczęśliwej. 

Poczem tancerka poczęła się ryt- 
miczmie posuwać, wykonując na tro- 
tuarze jeden ze swoich fascynujących 
tańców wschodnich. Niebawem posy- 
pały się do rak biednej żebraczki 

liczne i hofme datki. 

Biedaczka stała się w ciągu kilku mi- 
nut panią znacznej sumy. Co prawda, 
artyslka została uwięziona za natu- 
szenie spokaju publicznego. Wypusz- 
czono ją wprawdzie natychmiast na 
wolność, ale prasa atakoje ją trochę 
złośliwie za ien czyn miłosiernei re- 
klamy. 


Każdy powinien zostać 
ezionkiem L. 0. P. P. 
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| S«rupulatny 


młodzieniec 


Lwów. 17. lipca. 

| Dyrektor pewnej firmy daje wska- 
zówki swemu młodemu przedstawicie- 
lowi, który: poraz piemwszy ma wyru- 
szyć w podróż w Sprawach handln- 
wych: 

— Kiedy przyjedzie pan do Czorl- 
kowa, będzie pan miał czas napić sę 
w bufecie stacyjmnym herbaty, zjeść 
bułkę z masłem, a następnie uda się 
pan do naszego klienta. W razie jakiejś 
trudności, proszę natychmiast do mnie 
telegrafowiać, 

Po południu dvrektor 
następującą depeszę: 

„Przybyłem, bufet Czortków, niema 
bułek. Go robić?“ 


otrzymuje 


Ae 


NADESŁANE. 


SPECJALISTA chorób WENERYCZNYGII 

i skórnych oraz 
Dr. SCHWARZ konmet b. Sa- 
kundarjusz szpitala państw. Lwów, ul. 
SŁOWACKIEGO 4. naprzeciw gł. poczty. 
Leczenie plam, brodawek, włosów ele- 
ktrolizą, diatermą i lampą kwarcową. 

Bezoperacyjne usuwanie żylaków. 


i POWRÓCIŁ. Tel. 16-61. 
| 5857-10 
| BALSAM NA 


EUINOEFA 


| Skład i wyrób: 


fwia! śnieżny 


znanej dobroci, przy codziennem 
użyciu, usuwa zmarszczki, piegi 
itp. dolegliwości skórne, nadaje ce- 
rze naturalny młodzieńczy wygląd 
Wszędzie do nabycia. 


PODZIĘKOWANIE. 

WPanu dr. Aleksandrow: Pełechowi dy- 
rektorowi szpitala powszechnego w Soka- 
lu za umiejętne i skuteczne przeprowadze- 
mie operacji u mojej zony oraz za. pełne 
poświęcenia pielęgnowanie w chorobie — 
jak również S. S. Józefitkom za troskliwą 
opiekę nad chorą — składam tą drogą ser- 
deczme podziękowamie. 
| Władysław Zadorożny, urzędnik Skarbowy. 


Panna Sabina N. 


która własnym kluczem otwierała 
drzwi Stanisława Szałajde wicza 
Rynek 42, zgłosi się dzisiaj wie- 
czór © godz 9 na ul. Rutow skiego 
ale bez klucza. 
Chcesz mieć bezpłatnie 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


KARLSBAD 
| wytnij dzisie szy kupon 


ODCISKI 


| 

| GRAND — HOTEL — BAD 
W najpiękniejszem p łożeniu naprze- 

| ciw Kaiserb du. Pierwszorzędny hotel, 
nowoczesny komfort, bieżąca woda 

| we wszystkich pokoj ch, salony to- 

warzyskie, telefony i t. d. 
| W restaur cji renomowana kuchnia 
I Ceny Pprzysiępne. 


| 0d 15-go sie”pnia 250/, — od 
f-go wrześsia 50%, opus'u. 


Korespondencja we wszystkich języ- 
kach świato vych również i w polskim 


1 Nr. 8568 


KRONIKA 


Lipca 
Wtorek 
Aleksego, Leona 


REDARCJĄ BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 


TEATR WIELKI: 

Wtorek 17 lipca godz. 7.30 wiócz. „ODo- 
wieści Hofhnanna'- = 

Śruda 16 khpca godz. 7.20 wiecz. „Paja- 
us i „Recorskość wieśnigcza”'. 

Czwartek 19 lipca godz. 
„Aida” 


TEATR NOWOŚCI: 
hmo Li w dnie nastopne „Typs z Qui 
Pro Quo”. 


ae WIECZ. 


xk 

Opera lwowska — po powrocie z urlo- 

pu = ruapoczyna dziś sason. letni na, ste- 
nia Toatru Wielkiogo pruopiękna  vprrą 
jakobs, Offenbacha „Opowiości Hofmana“ 
„ udziąłem fp. Green Skazowej. Okońskie] 
Ostrowskiej, $żymonowicza, Tarnawskie 
Zomotha i in. Pizy pulje kapetmeostrzow* 
stim dyr. Jerzy Bojamówstkj. Jutro w 5ro- 
de 18 b. m. „Pajace' i „Rycerskość wie- 


śmiacza —- pojutrze we czwartek dnia 19 
b. m. aada. 
* 
Rekordowem pnowodscviem cieszy sig 


grana cpeenpie pełna humoru i wesola rewja 
p. b „„Fypki z Qui Pro Quo" Od dziś ważne 
są zniżki. Że wztiydu ua duża, irekweneję 
uprasza za opibrze nie 
w bilety. 


się o wicześnicjsze 


* 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Maż be ślubu i Górka sza- 
dana. 

AVEN Uk: „Nowoczesne Małżeństwo, 
czyń Žar Piekielny 

BAJEA: Wszysikie strje tazóm Naj- 

nowsze przygody Farzar wśród madp'- 

„GASINO": Król >zfady. 

„CAMERA“: „ledora”. 

FATAMORGANA": Wicjka paruja na 

mirry i Krzyżową droga wobiety. 

KOPERNIK: „Król paryskich delekty. 
wów” oraz „Widmo Luwru". 

LEW: .Lakkomystnę Zulu” oraz Kin- 
tin-tin w Filmie „W mroząch nucy". 

MARYSTENKA: „Król paryskich dete- 
kływów”. oraz „Widmo Luwru“. 

PASAŻ: „Król wilków”. 

PAŁACE: „Możczyżni przed ślubem“. 

UGIECHA: „Ostatni pocałunek" i „Ha 
rold Lloyd sportowcem". 

De a 

Przerwa na lojach telefonicznych. 
Wczoraj 16. bm. obie liuje na przestrzeni 
Lwów-kraków przerwane byly do godz. 
H-toj. Na liuji Łwów-Werszawa wczoraj 
ptzedpołudniemt wszystkie 3 tinje były 
w badaniu i nie można było z nich ko- 
rzystać. Uruchomione zostały dopiero o- 
koło 13.30 popoł. Nastepnie zaś wieczo- 
rem wszysłkie linje między Lwowem a 
Warszawą znowu sie zepsuły i nie można 
bylo otrzymać połączenia telefonicznego 
za slolicą. W okolicach Dęblina szałuia 
w yodzipach wieczornych burza, która 
pozręwała wszystkie tinje telef. 

Prezes wowskiej lxhy Skarhaowej dr. 
Tadeusz Polak wind mja. të b. m. na 
śeiedygocdniiwy urinp wypoczynkowy. 
Zawtępować ga będą, kolejno Naazolnik Wi- 
działy Ollon Roppel i Wiceprezes Teon 
Ware], 

Uczniowie nie beda brali udziału w 
marszach, Min. oświały zakazało mło- 
dzieży szkolnej brania udziału w zą4wo- 
dach marszowych, a zwłaszeza hufcom 
szkolnym, badania lekarskie bowiem wy- 
kazały, że niatszć te wpływają ujemnie 
na stan zdrowia ucznia. 

Kasy kolejowe przyjmują obcą wa- 
lute, Jak informują ż min. komunikacji, 
kasy kólcjowe moga przyjmować wszėl- 
ką walutę państw obcych, według kursu 
podanego przez zarząd kolejowy. 

(?) Pogrzeb bip. nadrabina Iwowskie- 
go Braudego, Przy tłumnym udziale 
współwyznawców, jakoteź rubinów wszy- 
lkich większych miast Małopolski odbył 
się wczoraj pogrzeb nadrabina m. Lwo- 
wa kraudego. Przemawiało bardzo wielu 
mowców. Podniosłe przemówienia wygło- 
sili senator dr. Schreiber i Wittels. Trum- 
nę dla błp. rabina sporządzono z desek 
stołu, przy którym błp. Braude sprawiał 
swój urzad rabinacki. Trumnę te ponie- 
śl współwyżnawcy na rękach wprost na 
cmentarz. 

(7) Zu awantury i wywołanie zbicgo- 


| 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. lipca 1928, 


Masowe przemycanie ludzi 


do błogosławiosej Dollaryki. 


PRZEMYTNICTWO EMIGRANTÓW KWITNIE NA WIELKĄ SKALĘ. -— RU- 

CHLIWY MOST NA POGRANICZU KANADY. — GHIŃOZYCY SZMUGLU- 

JĄ LUDZI SAMOLOTAMI. -——- KUBAŃCZYCY ZA DOBRE KUBANY PRZE- 
WOŻĄ IMIGRANTÓW ŁODZIAMI DO STANÓW ZJEDNOCZONYUH. 


Nowy Jork, w lipcu. 
(e). Rząd Stanów Zj. wydaje rokro- 


cznie poawolenie na wjazd do Kraju 
pewno) ściśle określonej liczbie émi- 


gramtówy. (Mcriaj więcej 600 tysiącom). 
Kandydatów jest znacznie więcoj i 
śmiało można przyjąć, iż z górą pół 
miljona ludzi dostaje się do Stanów w 
sposób nielegalny. 

Granica amerykańska jest tak dlu- 
ga. iż niepodobna jej upilnować, Tst- 
nieje wprawdzie doskonale zorganizo 
wana straż, ale przemytnicy umiają u- 
śpić jej czujność i przeprowadzić cm 
grantów. zwłaszczu, iż cena od prze- 
mycenia waha się od 50 do 1.000 dola- 
rów zą osobę. 

Nagbardziej ożywionym punktem 
przemytnictwa jesl most iączący Detro- 
ił w Stanach Zj. z Bufallo w Kanadzie 
Na moście tym panuje stale bardzo oży 
wiony ruch : pemimo Ścisłej kontrol 
przechodzi lamiędy ocdriennie 500 do 
G00 emigrantów. |V roku ubiegłym do- 
stało się lą, droga w ciągu jednego dnia 
3006 emigiunłów rnmuńskich, klórzy 
przekupiłi amer. oli:era policji. 

Swawa wyszla po pownydu czasie 
na jaw, ale emiyrantow nie zdołano 


ł 


| 
| 
| 


już schwytać, zwłaszcza, iż w Stanach 
niema przymusu meldunkowego i nikt 
nis jest obowiązany posiadać paszport. 
Na pograniczu meksykańsko - amery- 
kańskiem przemyczją emigrantów sa- 
molokami. 

Przedsiębiorcami są przewaśmie 
Ghińczycy, którzy mają do dyspozycji 
kilka doskonałych aparatów i doświad- 
czenych amerykanskich pilotów. Sa- 
moloty lądują w różnych punktach kra- 
ju, często w odległóści kilkuset kilome- 
wów od granicy. 

Wreszcie trzecim najważniejszym 
punktan nielegalnej imigrach jest wy- 
brzeże Florydy, Między wyspą Kubą a 
amerykańskim brzegiem kursuje stale 
wielka liczba okręłów rykackick i ło- 
dzi motorewych. (odziennia przedo- 
staje się tamtędy 300—500 osób na zic- 
mnie amerykańską. Niektórzy rybacy 
dorobili się znacznego majątku, prze- 
wożąc swymi statkami emigrantów 
z Kuby. 

Rok rocznie wpływa do kieszeni 
jwzemytników z gówą 50 miljonów do- 
larów. Josi to więc protedar lepszy na- 
wat ż pewnicjszy, niź szanaugiel alko- 
haku. 


wiska oddano do uresztów policyjnych 
Teodora PiUliszczaka i Jana Boma, len 
ostatni lurgnął się czynie na posterun. 
kowego. 

>| Pożar komłnawy. Wczoraj o godz. 
19-lej w realności przy uł Piekarskiej L 
u jJlenryka Stciuberga powsłał pożar 


r 


namer mgr 


P 
W 


wskutek nagromadzenia się wiekszej ijo- 
m! sadzy w kómimie. Szkoda nie po- 
wstała Żadna 

(2) Rontrejc kas. Patrole wyslane z 
komisarjatów komendy P. P. Lwów-mia- 
sło ekontrulowały wczoraj 113 kas waż- 
niejszych instytucji bankowych. 


oszukuje się natychmiast 


zWaklikowanej stenogralki 


Pierwszeństwo mają osoby piszące kiejle na mzszynie, 


Zgłoszenia w redakcji „Gazety Porannej* (ul. Chorąż- 
| czyzny 31). między godz. 12 a 2 popo. 


Do P. T. Odsprzedawców 
„Gazety Porannej“, 


W związku z Konkursem letnim „Gazety Porannej“ 
ostrzegamy P. T. OQdsprzedawców naszego pisma, że nie 
będziemy bonifikowali zwrotów z brakującym kuponem 


tego konkursu. 


Wszelkie zwrócone nam egzemplarze lub 


odcinki 


„Gazety Porannej* z wyciężtym kuponem, będziemy uwa- | 
żali za sprzedane i takich zwrotów absolutnie nie | 


uwzględnimy. 


WYDAWNICTWO „GAZETY PORANNEJ“ 


une mo TS 


— 


] 


| 


Str. 9 


(7) W czasie drzemki na Strzelnicy 
młejskiej skradł nieznany sprawca Mi- 
chałowi Hawryłewiczowi, zam. przy ul. 
św. Wojciecha 6. zegarek srebrny war- 
tości 130 zł. 

(0?) Kamis. IV. P. P. oddał do aresz- 
tów policyjnych Antoniego Iwasenka ro- 
dem z Rohatynu za usiłowaną kradzież 
tmieszkanłowa u Michała Saluka, zam. 
przy ul. Szeptyckich. 

(%) „Czarna* kradzież. Stanisław Tlci- 
scher, lat 17, rodem z Rzęsny Polskicj, 
usiłował skraść w Rynku na szkodę Zolji 
Berniak 2 litry borówek, GCzujne oko 
władzy dosięgło go w chwili usiłowaney 
kradzieży. Oddano go do pensjonatu przy 
ul. Jachowićza. 

(?] Kradzież biżuterji. Komis. V. P. P. 
deuicsia Anna Łozińska, zam. przy pl. 
Sornardyńskim 3., że 15. bm. nieznani 
sprawcy włamali sie do jej mieszkania 
] po odórwańiu kłódki od drzwi skradli 
z miezamknietej szuflady stolika 4 pier- 
ścjonki damskie z kamieniąmi, 2 zegar- 
ki niklowe, budzik i 40 kor. austr. ogól- 
nej wartości 715 zł. 

(7) Bez zajęćia i beż mieszkania — 
ze skłonnością do opilstwa i awaułur. Ko 
misarjat V. P. P. oddał do aresztów poli- 
cyjnych Franciszkę Smołtnską, lut 45 ro- 
dem ze Lwowa, bez zajęcia i bez miejsca 
zamieszkania za awantury i ópiłstwo. 

(?) Niesłychane wybryki pijanego 
Ghrzaszeza. Marjan Chrząszcz, lat 38, be- 
dac w stanie pijanym wywołał awantury 
w restauracji Druckera przy ul. Szpital- 
nej Ira. Podczas szufńotania sić z per- 
sonten wybił szybę wyrządzając szkodę 
na 6 zł. Dopiero przybyła pomoc w po- 
slaci posłerunkowego położyła kres wo- 
jowiiczym zamiarom awanturnika, któ- 
vego atCEsztówAno. 

Eee 

Ukoga staruszka, 65 lat licząca, kaleka, 
mą ampulowaną nogą i uszkodzoną rókę, 
wskatók czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skis- 
rówać należy da Administracji, dla saru- 
ezki kalbi 


Z kraju. 


Do Zakopanego przybył na kilkudnio- 
wy wypdczyck ambasador polski w Pa- 
ryżu Ubłupuwśki. 

Państwowa Szkoła Śnkiennicza w 
Ńekszawie kształci w ciągu 3 lat nauki 
wychowatków swych teoretycznie 1 prak- 
tycatie na samodzielnych tkacży lub fart- 
hiarzy jużto przygolowuje ich do zajmowa- 
nia stanewiak nadzorczych w przemyśle 
włókiesnieczym. Warunki przyjęcia do szko- 
ły sa: J) Ukończóńy 15 tok życia. 3) 
Grotezenie przynajmniej 7 klas szkoły 
powszechńtej lub równorzędnych. 

Przy szkola utządzóny jest imiernat dla 
wzniów zamiejscowych. dający uczniom zu. 
zwralem kosztów własnych pomieszczenie 
wraz z całem utrzymametn i opiekę peti- 
gogiczna. i wychowawczą (ostatnio 50 2l..- 

Uczniowie pragnący wstąpić do szkoly 
i znaleźć  pumieszczenie (w internacie 
szkomtym winni wnieść w ciągu feryj wa- 
kacydnych podanie do Dyrekcji szkały. 

W Holnbach odbędzie się w czasie 
bumiędzy | wnześwia a 1 października br. 
obchód 200-lecia istnienia kościola rzym- 
ska-katowokiega. 

Skradii 4 km. drata. W gminie Za- 
bhładów (białostockie) niewykryci dolych- 
czas sprawcy skradli 4.150 m. drutu te- 
legriiticznego, zerwańcego przez ostatni 
huragan. 


jM 


Ze swiata. 

Zgon Żolnierza z czasów Napoleona. 
„Komanist* donosi, ża w wiosce Piecze- 
mia na Podolu zmarł wiościanin  Piolr 
Ruda, liczący 136 łat, Ruda brał udział 
w wojnie napołeońskicj 1813 roku, jako 
żołnierz armji rosyjskiej. 

sdm 


Wśród pism i książek. 


Nowe ezasopiama urzędowe. Mimisler- 
stwo Komunikacji rozpoczęło wydawanie 
„Dziennika Taryf i Zarządzeń Kolejowych 
W czasopiśmie lem będa ogłaszane roz- 
porządzania Ministra Kormuńikacji ovaz va- 
rządzenia i obwioszezenia Zarządów ko- 
łejowych, dotyczące tarvi i innych dzie. 
dzin ich działalności. 

Rówibcześnie żustanowiono dotycheezae, 
sowy sposób ogłamzawiu ałnośriych rozpo- 
rządzeń Ministra Komunikacji oraz zarzą: 
dzeń i obwieszczeń Zarządów kolejowych 
bądźto w „Dzienniku Ustew“ Rzeczypespu- 
litej, badżto w „Monitorze Połskita", badź 
też w n ku Urzedowym” Min.storst- 
wa Komunikacji. 
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Ze sporta. 


Lwów. 17. lipca. 

Dnia 13 „14 i 15 bm. odbyły się w 
Królewskiej Hucie zawody pływackie 
o mistrzostwo Polski, Przyniosły one 
bardzo piękny sukces lwowskim ply- 
wakom, którzy mimo braia najprymi- 
tywniefszych urządzeń, zdołali dzięki 
ambitnej i intensywnej pracy wysunąć 
się na czoło polskiego pływactwa. Wy- 
niki osiągnięte przez pływaków na- 
szych w Król. Hucie świadczą, że 
sport ten ogiągnąłby u nas odpowie- 
dnia wyżynę, gdyby raczono się nim 
nieco silniej zainteresować i wesprzeć 
jego zamierzenia. Wkłady opłaciłyky 
się napewno lepiej, niż mp. m kolarzy, 
którzy dziwrrym trafem mają stale „pe- 
cha". Cierpieć na ciągłe „defekty 
można b. pięknie w domu, na szosie 
stryjakiej, a mie pmzywiesie to nszczerh- 
km kasom klubowym, ani leż autory- 
tetowi sportowemu Lwowa. 

Wracając do mpływactwa stwicr- 
dzić należy, że Lwowianie startując 
w trzech punktach, osiągmęli trzy 
zwycięstwa. W sztafecie 550 zajęła 
pierwsze miejsce Pogoń, 400 m. i 1500 
m. staty się łupem Kota z lwowskiego 
AZS-n który ustanowi? też na prze- 
strzeniach tych nowe rekordy polgkie. 
Kot jest dzisiaj jednym z najlepszych 
pływaków polskich i ma mrzed subą 
wielką przyszłość. Spodziewać się na- 
leży. że sukcesy ostatnie. mie zma- 
nierują go — jak to się już miejednc 
mu. z kolegów jego zdarzało locz 
słaną się bodźcem do tem imtenayw- 
miejszej pracy. Podłtreślić należy, że 
pływaków lwowskich cechował  pię- 
kay styl, brak im jeszcze wytrzymało- 
ści i rutyny. Wyniki „bezwodnego“ 
Lwowa były w każdym razie „rewela- 
cja“ i policzkiem dla wszystkich tych 
szczęśliwców, których czyto natura, 
czy też należyłta opieka uposażyła w 
dogodniejsze warunki: 

Wyniki były następujące: 

Panowie: 100 m. na wznak. 1) 
Trytko 1.30,4, rekord polski, 2) Schoen- 
feld — (Makkabi). 

100 m, styl dowolny: 1) Kunce 
wiez 1.12, rekord polski, 2) Semkow- 
ski (Cracovia). s i 

200 m, klasyczny: 
3.148, 

1.500 m. dowolny: 1) Kot (AZS — 
Lwów) 24.42,4 tek, polski. 


5X50: 1) Pogoń  Lwów,2,58.2, 
2) Cracovia. 
4x209: 1) A. Z. S. Warszawa 


— 12.38.9, rekord polski. 
Skoki z wieży: 1) Maerz 75 p 


Projekty nowych kolei 
wąskotorowych. 


(Od naszego korespondenta). 
Warszawa, 15 lipca. 
Minister Komunikacji udzieltł zezwołe- 
„Mia na czynienie studjów przedwstępnych 
; dla. budowy kolei wąskotoro wych do użytku 
| publicznego, nających się łączyć z koleją 
lokalną Przeworsk — Dynów. Jedna z linii 
(projektowana jest od stacji Przeworsk do 
„mie ;SCOoWOŚCI Gać, a druga od stacji Urze- 
jowice wzęlędmie Krzeczowice przez By- 
sbrowice do Pruchnika z odgałęzieniem od 
Bystnowic do Kozienic. Projekowane linie 
kolejowe mają długość akolo 44 bim. a 
realizacją, projektu zajmie się Cukrownia 
i Rafimerja w Przeworsku. 
——— -n 


1) Jurkowski | 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 18. 


midume y © 1 SE = - — ona 


Skoki 
125 p. 

Pamie: 
ka (AZS. 


m trampoliny: 1) Maerz 
100 m, dowolny. 1) Giżyc- 
Warsz.), 2) Nowakówna 
(AZS... — Kraków). 
100 m. na wznak: 1) Nowakówna 
1.47, 2) Kaizerówna, 
200 m. dowolny: 
szowiec) 3.42.6. 


1) Ficówna (Gi- 


| 


1929. 


lipca 


400 m. dowolny: 
7.40.4 rek. polski,2) Ficówna. 

500 m, dowolny: 1) 
10.6 rek. polski poza konkursem. 

1.500 m,: 1) Ficówna 30.46.1, re- 
kord polski, 2) 2) Schmidtówna. 

5550 m: 1) Giszowiec 3.52.2 

Skoki z tramnoliny: 1) Szlezinge 
równą 47 p. 


Policja lwowska zwycięża 
Stanisławów 7:2 (5:2). 


Lwów. 17. lipca. 

W uzupełniomiu wczorajszego spra- 
wozdania podajemy eszcze, że ganio- 
dy drużyny lwowskiej ge stamisla 
wowską zakończyły się pełnym sukete- 
sem wowa, który wygrał zasłużenie 
w stosunku 7:2 (5:2). Drużyna wow- 
ska, mając w składzie swym kiiku 
znanych graczy, demonstrowała chwi- 
lami wcale piękną grę kombinąc.. któ- 
rej brak było jednak wykończenia. 
Szybsza decyzja strzałowa przyniosła- 


Z LU kia! U - 


A 
Zjazd Związku Tech ków denyStycznych 


by Lwiowianom jeszcze 
ponujący wynik cyfrowy. 
jednak .7 : 20 mie chadza zbytnio 
„pm ludziach“, to też reprezentanej 
Lwowa nie mają powodów do emut. 
Funkcje sędziego sprawował p 
Kmiciński, który raz na własnej siko- 
rze doświadczył przyjemności funkcji 
związanej dozyomiuie z tytułem  „kalo- 
sza, którym uraczono go też z loży 
ybsadzonej przez płeć piękną. 


bardziej im- 
Ostatecznie 


KD pan n Ue”. rt 


- we Lwowie, 


UCHWALONO PRZEDSTAWIĆ W WARSZAWIE POSTULAT GOFNIĘCIA KRZY- 
WDZĄCYCH ZARZĄDZEŃ. 


Lwów, 17. lipca. 
(7) W niedziele 15. bm. odbyt się w 
sali Justytutu Technologicznego Zjazd Za 


wodowego Związku Techników dentysty- | 


cznych przy współudziale Gremjum u- 
prawnionych technikow i Związku kon- 
cesjonowanych techników. Na Zjazd 
przybyli delegaci z Krakowa, Bielska, 
Drohohycza, Stanisławowa, Przemyśla, 
oraz delegat z Berlina. 

Zjazd zagaił przewodniczący Lwow- 
skiego Związku Techników p. Juljusz 
Wasserman, poczem wybrano prezzdjmie 
Zjazdn w osobach p. Zimetbauma (Kra- 
ków), Wassermanna (Lwów) i Spitzera 
(Stanisławów). Na Zjeździe omawiano 
wyłącznie sprawę obcencygo położenia te- 


Staruszek ofiara przen 


5200 -- 2600 DOLARÓW, W KASETCE -- FIGA, 


Nowy Jork, w lipeu. 

(+). 67-letni Polak z Pittsburga, 
Galiński, nie bacząc na swój sędziwy 
wiek, zapragnął ożenku z młodą dziew- 
czyną. Upodobał sobie nicjaką. Marię 
Wójcikównę, z którą poznał się zapo- 
mocą anonsów. Stanęła między nimi 
umowa, że ona wniesie do małżeństwa 
2600 dolarów, on zaś dwa razy tyle, tj. 
5200. 

Galiński, który ciężka pracą całego 
życia nclułat sobie około 6000 dol., po 
załatwieniu formalności zaręczyno- 
wych wyłożył na stół 5200 dol., Wój- 
cikówna w jego oczach dodała do tego 
swoje 2600, całą tę kwotę zamknęła w 
żelaznej kasetce, którą wraz z kluczy- 
kiem wręczyła Galiiskiemu. 

Uszezęśliwiony starzec | kasetkę 
schował i 4 niecierpliwością oczekiwał 
mia ubu. Gdy jednakże narzeczona 


chników wobee nowej ustawy. Wedle 
howiem ustawy sejmowej prawe do ken- 
cesji mają triko ei technicy, którzy do 
1. stycznia 19327 roku pracowali mińi- 
muru 7 lat w zawodzie. Ustawa ta w du: 
żej mierze krzywdzi pozostałych techni. 


1) Kailzerówna 


Kaiserówna 


Ńr. 8563 


Pół miljona nieba- 
szczyków 
pod stopami miljona żywych. 


(0d naszern korespondenta.) 
Warszawa 16. lipca. 

(e) Cmentarz Powązkowski w 
Warszawie — miasto umarłych — 
od roku 1790, czyli od 138 lat przyj- 
muje na miejsce wiecznego spoczyn 
ku tych, co rozstali się z życiem. 
Niema chyba nikogo z Warszawian, 
kto na tym pięknym, starodawnych 
drzew pełnym cemenlarzu, nie mial- 
by bliskich i kochanych zmarłych. 
Spoczywają tam prochy najzaslu- 
żeńszych patrjotów i  dzialaczów. 
ludżi pióra i czyrm, powstańców i 
bohaterów walk o wyzwolenie Na- 


_ rodu... 


| 


ków, którzy nic mając prawa do konce- | 


sji nie mogą się nigdy usamodzielnić i są 
skazani na pracę albo u lekarzy, albo u 
koncesjonowanych kolegów. 

Po burzliwej dyskusji uchwalono re- 
zołucję emierzającą w tym Kierunku, by 
wybrąna komisja przedstawiła w War- 
szawie postulaty zapadłe na Zjeździe, 
a zmierzające do cofnięcia krzywdzącej 
uchwaly sejmowej. Na zjeździe ucze- 
stniczyło 64 delegatów. 


Gl AWANUFNACY 
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przez szereg dni nie pokazywała Się, 
iknięty smutmerm przeczuciem, sięgnął 
do kasetki i ze zgrozą przekonał się, że 
zawiera ona zamiast 7800 dolarów —- 
tylko pęk pociętych gazet. 

Rozczarowany pożegnał się z na- 
dzieją ożenku i z dolarami nato- 
miast zawiadomił policję, która stwier- 
dziła, że oszustka w identyczny sposób 
w innej miejscowości wyłudziła. od pe- 
wnego Polaka 3000 dolarów. 


Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytni]j dzisie szy kupon 


Koakursu ie niego „Rzzgty Poramnej* 


Miasto umarłych w ciągu praw.c 
półtora wieku rozrosło się szeroko, 
Jak wykazują statystyki, liczba po- 
srzebanych na cmentarzu Powąz- 
kowskim dochodzi w chwili obec- 
nej do 500.000, Dokładną siatysiykę 
grzehanych prowadzi zarząd cmen- 
tarza od 1856 r. 

En CENA 


Ze spraw wojskowych. 


Odruczenia służby wos". 
medyków racznika 1901. 
Lwów 17. lipcą 
Studentom medycyny, urodzo- 
nym w roku 1901, celem umożli- 
wienia ukończenia siudjów, o ile 
pozosiało tm jedynie złożenie egza- 
minów dyplomowych, Iain. spraw 
«wojsk. w drodze wyjątku zczwolil 
odroczyć wcielenia na rok, t. j. do 
lipca 1929 r. Ulga ta dotyczy tylko 
wsp którzy służyli ochotniczo w 
wojsku w Jatach 1918—-1920. 
Odroczenia le będa udzielane in - 
dywidnalnie na podstawie złożenia 
w PRU, podań, do których należy 
załączyć dowód odbycia służby o- 
chotniczej i Swiadectwo uniwersy- 
teckie, stwierdzające, że pełentowi 
do ukończenia studjów brakuje je- 
dynie egzaminu 32 OE 


SEE 


czenia podchorążych 
rezerwy. 
Lwów. 17. lipca. 

Wobec niejasnego sformulowania w 
obwieszczeniu urzędowem punkiti, do- 
tyczącego powołamia na ćwiczenia pod 
chorążych rezerwy, należy! wyjaźnić, 
że w roku bież. odbyć muszą Gwicze- 
nis podchorążowie, którzy ukończyli 
podchorątówii w lat. 1924, 1925, 1526 
i 1927 i nie odbywali jeszcze ćwiczeń. 

W obwieszczeniu zaznaczone było, 
że ci z podchorążych, którzy nie otrzy 
mali imiennych. kart powołania na 4, 
maja, winni są stawić mę osobiscie 
do P. K. U. Na tem właśnie polegała 
niejasność, bowiem P. K. U, nie roz- 
syła naprzykład kart powołania pod- 
chorążym piechoty i kawalerji, którzy 
rozpoczynają ćwiczenia dopiero dnia 
6. sierpnia. 

Wszyśżcy! więc podchorążowie, któ 
rzy nie otrzymali kart powołania, 
winni są stawić się e mniej więcej ty- 
dzień (najpóźniej) do P. K. U. przed 
właściwemi terminami. 


r 


Cwi 


Z błagalną preśhą udaje się uboga sta. 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na mogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra- 
ra dla Wiktorii, 


Nr. 5:63 


Kacik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYGHE 
Wtorek, 17 lipos 1848, 

Warszawa (1111) 18.00 Kemeri soli- 
stów. 20.15 Koncert popularny. Wyko- 
tarocy: Orkiestra Milharm. Warsz. i P. R. 
22.80 Muzyka tan. z rest. „Oaga“. 

Poznań (344) 20.30 Akademja ku ucz- 
czeniu święta narodowego Francji, po- 
przedzona przem. konsula Recap. Tranc. 
Wieczór kompozytorów francuskich. 52.40 
Muryka. taneczna. 

Kałowies (322) 20.30 Koncert wieczor- 
ny z ndzaałem prof. Wiktora Łabuńskiego. 
227.380 Muzyka taneczna. 

Kraków (566), Wino (436) — 18.00 i 
20.15 Transmisja z Warszawy. 

Praga (348) 20.00 Muzyka czeska. 

Londyn (351) 20.45 Orkiestra wojsko- 
wa. Betty Banmermamih (al) i Waher 
Giynne (tenor). WIK Resital font. i wie- 
czór pieświ. 28.00-1.00 Muzyka taneczna: 

Stuttgart (379) 2000 Transmisje z 
lsęderhalle' 4 Komcert chóru miodzieży- 


Tninza (301) 2080 Najnowsze fox- 
trolty, tanga i waks, . 
Frankfurt (428) 2015  Kouncori Schu- 


hostowski. 

Rzym (447) 21.00 .Don Pascale“ ope- 
va bomiczma. Donizettiego. 

Langenberg (468) 15.00 Muzyka kame- 
ralna. 24.00 Koncert rudjootwhiostry- 

Barliin (457) 20.30 Program koncertowy 
+ t „Przed ekranem . 

Wiodeń (517) 20380 Wieczór yame- 
ralny. Mieczysław Solecki w Wswszajwy 
(spiew). Jerzy Steiner (skrzypęe) i Otto 
Schulhof irt). 

Środa, 18, lipen 1928. 


| 


Warszawa (1111) 19.00 Koncert muzy- | 


ki lezkiej w wykonaniu orkiestry teatru 
„Morskie Oko”. 30.80 Koncort wieczorny 
Wykonawcy: L. flobowska Cort). J- Me- 
chówne (sopran, K. Butler (wioloncz.), I- 
Dworakowski (skrz) i prof. J. Lefełd 
(akomp.). Kraków (566) 20.30 Kunceri wic- 
czorny. Wykonawcy, (A.  Kaljnowska 
spiew), M. Demar-Mikuszewski (Gpiew» 
AlL Wof (wrolomez.). A. Freyndlicnowa 
fort), Bolesław WalleksWalewski (ak). 
Katowice (42) 20.30 Transam. z kwasowa. 
Poznań (344). Wilno (430) 20.230 Trausm. 
z Wanszawy. ; 

Wroclaw (332, 20.15 „Die sibtiiche For- 
derung“, jednouktówka O.  Iartlchena, 
nastepnie „Wielka. cesarzowa operetka 
Walieru Kollo., Praga (348) 20.00 Wieczór 
popularny. Londyn (361) 17.45 Lekki kon- 
cerb klasyczny. 20.45 Wodewil. Konferen- 
<jorka, duetv, kuplety i sketch. 24.15 Mu- 
zyka łaneczna. Lipak (365) 20.16 Koncert 
słurej piesni. 21.80 Muzyka taneczna. 
Stultgart (370) 2100 Arie i pieśni. 
Rozmaitości. Hamburg (34) 20.00 Kenecit 


22.45 


„GAZETA PORANNĄ" z dna 18. lipca 1928. 


om same gm A 


Z życia prowincji. 


Kronika drohobycka. 


korespondentą.) 


Md naszego 
Drohobynz, w lipcu. 

(W) Otwarcie wystawy prób i wzorów 
przemysłu krajowego. Celem zaznajomienia 
szerszego ogółu z wyrobami krajowemi na- 
słąpi dnia 19 lipca b. r. pod protektoratem 
Min. handlu i przemysłu otwarcie wystawy 
ruchomej prób i wzorów przemysłu kra- 
jowego. Wystawa mieścić się będzie w bu- 
dynku szkoły powszechnej im. A. Miekie* 
wieza przy ul. Mickiewiczę i bqdzie czynną 
do 5 sierpnia b. r. Należy dodać, że wysta- 
wa ta będzie połączoną z ckaponatami 
przen. i rekan- miejstowet. 

Ze świata naftowego, Na odbytem posie- 
dzeniu w dfhiu 30 czerwca l. r., komisia 
dka regulacji plac robotników naftowych 
stwierdzila, spadek drożyzny o 0.076 pror. 
w czasie od 30 maja do 30 ezerwca. Wobau 
tzugo place oraz dodalki dta mobotnikòw 
naftowych za miesiąc Hpiec b. r. pozostały 
niezmienione. i 

Zły słam dorożek antomobiłowych. Inia 
M b. m. bawiia w brobobyczu komisja 
do rejestracji samochodów pod przewotlńi- 
ctwem p. radcy Lisowskicgo ze Iavówa. 
W skład komisji wchodzili rówtnicz przeł- 


starriciele wierz miejscowych. Komisja 
znalazła zły słan prawie wszęsikich wo- 
zów, iak pryrwełlmych, jek i anrtodlorożak. 
Wobec iega po wybazenii braków. połaciła 
je doprowadzić do madleżytego porządku 2 
tort. że opornych spotka należyty kara. 

Zwrócono również uwagę szolerum, by 
podczas jazdy zachowywałi, wszęlkie środ- 
ki ogtrozmości. Celowe te zaiządzeniu spot: 
kały wię z ogólnem uzmańem, gdyż nierąt* 
płiwie mzyczywią się do zmniejszenia ka- 
tastrof automobilowych, Które przybierają 
u nas zastraszające rozmiary. 

Duięciohójstwo. Anna Faryna 18 lał li- 
cząca, zadnieszkala w Dobrobovłaxrie, po- 
wiału drohohyckiego dopuściła się ohyd- 
pego czyme na swem nieślubucm dziecku. 
Mianowicie zadala dziceku tęptm natge- 
dziem kilka, uderzeń po glowie tak, że 
wkrótce zmarlo, poczem ułażywszy zwłoki 
do 5 liśrowego garnka glinianego, zakupula 
io na emanturzyu. Doieciobójczymię areszto- 
wal przodownuk Batki z posterrmku P. P. 
w: Gassendorfie (pow. Drohobycz) i oddał 
ją do dyspozycji władz sądowych w Dro- 
hobyczu. 


symfoniczny ph „Symfora lada", -22:00 
Kabaret. Stekholm (454) 20.00 „Opawieśr: 
Hotinana“, opera. Olleubacha. Berlin (134) 
21.10 „Jtund um die Liahe", operetka Os- 
cara. 22,30 Program pt. „O chłaopzzykach i 
dziewczętach”. Wiedsń (517) 20.15 Recyla- 
cje Hermana Wewry. Jednoadrtówka. Mu- 
zyka wieczorna i lańce. 
s 


GIEŁDY. 
GIELDA ZBOŻOWA 


Pszenica kraj. dworska ex 1327 750—- 
700 gr. 53.00-54.00, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 19297 7580—-710 gr. 51.50-52.50, 
Żyto małopolskie es 1927 690 gr. 
46.00—16.50, Jęczmień małopolski brow. 
670 gr. 41.00---42.00, Jęczmień małopol- 
przemiałowy 610 gr. 43,50—-14.50, Jęcz- 


miet  wałopol. pastewny 600-810 gr. 
35.25—06.25, Owies małopolski ex 1927 


450 gr. 46.50—47.50, Kukurudza rumuń- 
ska 14.00—11.50, Ziemniaki przemysłowe 
00.00—00.00. Fasola biała 65.50-—70.00, 
Fasola kolorowa 48.00-—50.00, Fasota kra 
sa 60.00—-65.60, Groch $ Victoria 63,00 
—68.00. Groch polny 52 00—57.00, Bohik 
40.00—41.00. Mieszanka partłowna w ziar. 
nie 00.00—00.00, Wyka 
uo słodkie kraj. prasowane 1-1.00---10.00. 


l 


Słoma prasowana  5:00--5.25, Hreczka 


: 48.50—44.50, Len 71.25—73.25, Łubin nie- 


| 


32.00-35.00, Sia- | 


bieski 21,00—22.00, Rzepak ozimy €x 
1927 71.00—73.00, Mąka pszenna 40 pioc. 


| 90.00—00.00. Mąka pszenna 50 proc. 30.00 


—00.00. Maka żytnia 65 pre. 71.——-72——, 
Grysik kukyrudziany 67.00—70.u0, Mąka 
kukurudziana 49.00—-51.00, Otręby żytnie 
netlo bez worka 28. 28.50,  Otreby 
pszenne netto bez worka 24.50—25,50. Ka- 
szą bręczana 50 proc. calów:k 50 proe. 
połówek 89.00 --91.00, Kaszą jagl. 85.00— 
87.00, Kasza jęczmienna 66.00-88.00, Pe- 
cak 64.00— 66.00, Proso krajowe 47.00— 
49.00, Makuchy lniane 49.00--50.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 220.00 
-—1260.00, Mak nieb. 115.00—1125.00, Mak 
siwy 92.00-—102,00, Worki jutowe wyr. 
Stradom, Warta 1.55-—1.60, Częstocho- 
wiunką 75 ky. ra sztukę 1,65-—1.%0, Wosu 
ki używane dobre za sztukę 1.25—1.30. 
GIEŁDA WAKS aoon, 
Warszawą, 16. lipca. (Tel. G. P.) Bank 
Handlowy 117, Bank Poiski 178, Bank 
Tow., współ. 100, Bank Zachodui 34, 
Spiess 160, dila świątło 155, Ostrowice 
60, Warsz. Tow. cukr. 61.50, Wegiel 98 
bez kup. 1927, Cegielski 46, Lilpop 35.25, 
Modrzejów 44 i pół, Ostrowice I B. 111, 


Bt. 11 


proc. pożyczka dolarowa (dolarówka) 82, 
5 proc. pożyczka konwersyjna 67, 5 proc. 
pożyczka kolejowa 1926 r. 61.50, 10 proc. 
pożyczka kołejowa 104, 8 proc. listy zast. 
Barku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. listy zast. 
Banku Rolnego 94, 8 proc. oblig. Banku 
Gosp. Kraj. 94, Holandja 357.86, Londyn 
43.24, N. Jork 8.88, Paryż 34.99, Praga 
26.36, Szwajcarja 171.23, Wiedeń 125.33, 
Włochy 46.60. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zuryen, 16. lipca. (Tel. G. P.) Paryż 
20.32 i pół, Londyn 25.25 3/8, N. Jork 
38.19.47 i pół, Belgja 72.57 i pół. Włochy 
27.21, Iliszpanja 8545, Holandja 208.97 
i ćwierć, Berlin 123.60, Wiedeń 73.17 i 
pół, Sztokholm 139.02 i ćwierć. Oslo 
138,77 i pół, Kopenhaga 138.82 i pół, 50- 
tja 3.74 i pół, Praga 15.37 i ćwierć, War- 
szawa 58.17 i pół, Budapeszt 90.54 i pół, 
Białogród 9.13, Ateny 6.75, Konstantyno- 
pol 2.64 7/8, Bukareszt 3.17 i pół, Helsing 
fors 13.08. 

GIĘŁDA PARYSKA. 
Paryż, 16. lipca. (Tel. G. PA Londyn 
124.26, N. Jork 25.56, Belgja 356, Hiszpa- 
nja 460 i pół, Włochy 133.85, Szwajcarja 
491.75, Danja 683.75, Hołandja 1028, Noz 
wegja 683.75, Szwecja 683, Praga 75.50, 
Rumunja 15.60, Niemcy 608.75 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 16. lipca. (Tel. G. P.) N. Jork 
48612, Kanada 487.56, Holandja 12.09.4:3, 
Francja 124.26, Włochy 92.81, Niemcy 
20.413, Szwajcarja 25.25, Hiszpanju 29.55, 
Danja 18.195, Szwecja 18.160, Norwegia 
18.195, Helsingfors 193.25. 

OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 16. lipca 

Tengencja spokojna. Kursa utrzyma- 

ue. Obrót średni. 


ł 
8.87.50--- 


WALUTY: Dolary ameryk. 
8.88.00, dolary kanad. 4A.81.50—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.66—0.27.00, szylingi 
austr.  1.25.50—1.26.00, leje 005.50- 


0.06.00, franki farnensk. 0.35.00—0.35.25, 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72.00, fun- 
ty szterlingi 48.40.00—13.60.00, czerwień- 
te sow. za jeden 25.00—25.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 franków 354.50.00—34.80.00, 20 marek 
niem. 42.40.00—42 79.00, 10 rubli ros. 
17.00—17.50. 


OGLOSZENIA, 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


NA PIERWSZORZĘDNĄ chrześcijań. pru- 
cownię krawiecką 2 lub 8 pokoje po- 
szukuję w cenżrum miasta. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Graaidza”. 5949 


PEJLBTON „GAZ. POR.” z 18. VII. 1828. 
LEON GERARD. 


NIEŚMIERTELNY 


PRZE 

Najpowniojsze jest to, że dziś mam 
zgodnie z kontraktem wypłacić do- 
kturowi -100,000 trauków i to w pary- 
lecie złaja! Jak zawsze! 

Filipowi zabłysły oczy. Wiedział, 
że i jemu kapnie coś z tej królewskiej 
gratyfikacji, pasza o nam nie zapomni, 


i jego sakwy zaokrąglą Się znowu... 
Gdyby też mógł podobnie jak jego 


chlebodawca gwizdać na starość i jej 
przypadłości! „Mam pięćdziesiąt ośm 
lat, siwe włosy i spuchniętą watrobę. 
Powiem dawno do widzenia calemu 
towamzystwu, kiedy buldog z fawory- 
lami będzie siedział przy mahoniowcm 
biurku i raohował grosze"! 

Czuł dojmujący żal. 

— Pracujmy, proszę panu — we- 
stchnął. 

Wyiął z kasy księgi i stosy aktów. 
Kachuukowość byla ołbrzymia i co- 
raz cięższa. gdyż każdy rok dorzucał 
sporo cegieł do gmachu fortuny króla 
cukierkowego. Bidard wydawał zawsze 
drobną część dochodów, reszta zbiera- 
ła, się i kapitalizowała W przerażli- 
wie wielkie sumy równocześnie z jego 
życiem przedłużającem sie w miedkoń- 
czonóść. Dawno zrezygnował z po- 


szukiwania jakichś nadzwyczajnych 
lokat. Kupowało się co bądź, co było 
na sprzedaż, dom, miyn, łąkę, papiery 
wartościowe. Rachunki u bankierów 
były rozpaczliwe. Spis akcji obejmo- 
wał kilka zeszytów, Filip z paleami 
we włosach pływał pomiędzy kwleja- 
imi, kopalniami, hutami,  produkkami 
chemicznymi. Wiszysikie narody 
świała zmówily się, aby go zarzucić 
górami papierów o strasznych bar- 
wach. 

— Już nie mogę, proszę pana, 
mamy pieniądze jeszcze tu, eszcze 
tam, i tam... Co z niemi robić? 

z- Trzoba je ulokować, odpowiadał 
Bidard. 

— Jak? 

— Jak zechcesz, 

Filip miał na to doskonaly sposób. 
Otwietat Poradnik giełdowy na któ- 
tej bądź stronie i kładl palec na chy- 
bił trafil. 

Obligacje Mat de Gocague w 
Pernanibuco. 

Bidard podpisywał polecenie kup- 
na dobrej garści akcji Mat de Cocague 
w Pernambuco. ! 

Gzęsto przebieguli w anonsuch ru- 
brykę nieruchomości i pisali o infor- 
macie do pośredników, gdyż  Bidard 
wypowiadał z wyżyn wygolonych 
warg i faworytów maksęinę: 

— Pieniądz to krew. Nie wolno mu 
pozwolić spać. 

Nie wołno go 


też irwonić, Tak 


Starachowice 54, Zawiercie 26.50, Bor- 
kawski 15.50. Klucze 7.10. 

Warszawa, 16. lipca. (Tel. G. P) 5 
więc odnowienie zamku, jego utrzy- 


manie nawet pogrzebano, jako niepo- 
trzebne wydatki. Kolebka  Coulai- 
ne'ów nawet w tem opuszczeniu byla 
nadziemsko piękna, W głębi lasów, w 
blasku księżyca, lejącego kaskady ży- 
wego srebra na iego dachy, zamek wy- 
glądał na zaklęte widmo z baśni. Sowy 
nawoływały się z okna do okna po 


mansandach bez szyb, stada kru- 
ków ożywialy postrzępione kominy, 
liany zasiane wiatrem oplatały go 


swymi warkecząmi, zwieszając się po 
dziurawych rynnach, 


Tego dnia doktor ziożył życzenia 
swemu pacjentowi. Bidard przygotował 
czek, a doktór pokwitowanie. Odbyło 
się to poprostu. Jednak dawny cukier- 
nik zdobył się na wysiłek, Z kosza 
wyzierały dwie szypki butelek, po- 
kryte saletrą i otulone pajęczynami. 


— Są mlodsze odemnie choć na to 
nie wyglądają — zażartował, — To tu- 
tejsze wino z czasu wojny w 70-ym 
roku. Jest czerwone i białe, Czerwone 
rosło na murze oranżerti, biale a woni 
krzemienia pochodzi ze zbocza prze- 
ciętego czlerdzieści lat temu linją ko- 
lejową. 

Miał na szczęście klucz od tej piw- 
nicy w swojem wyłlącznem władaniu. 
Reszta piwnic, zapełnionych mniej 
cennymi trunkam) była  cmenłarzy- 
skiem butelek z Filipem, jako graba- 
rzem. 


— Przektaczacie miarę — napo- 
minął go spokojnie Ormianin, — Z in. 
nym panem tak by mie szło. 

Tilip z rękami w kieszeniach, przy- 
mrużając jedno mamutowe oko, pogwi- 
zdywał zamiast odpowiedzi. Tamten 
oddałał się, a Filip nie dostrzegał fali 
krwi, którą gniew barwił twarz paszy 
aż po uszy, ani jego spojrzenia. Filip 
był spokojny z tej strony, Był częścią 
domu. Doktór ze swą świątoszkowalą 
miną nigdyby nie śmial atakować je- 
go. Upewńiał o tem Qrenowelę. 

-— Wiem dziś za dużo o serum, o 
jego wytwarzaniu, o skutkach. Pracu- 
jąc rezem z paszą nabyłem wiadomo- 
śeł technicznych.. tak, technicznych. 
Jestem mu potrzebny, nie może się be- 
zemnie obejść. Nie jestem dość bogaiv 
aby mi sprzedał swoje lekarstwo, ale 
on wie dobrze, że nie znajdzie nikoge 
do pomocy, gdyby mnie zabrakło „Kto 
robi zastrzyki buldogowi, kiedy on i- 
dzie na spacer? Ja. Kio zna sposób 
dozorowania buldoga. tak, aby się nie 
spostrzegł? Ja. Kto nu nie da uciec do 
La Roche, kiedy go nachodzi ocho- 
ta? Jeszcze ja, Goby robiły dziewezy- 
ny w La Roche, gdybyśmy lego bydla- 
ka nie trzymali na uwięzi, Nie naly- 
kaliśnty się serum, jak pan, ale my qbo- 
je, Grenawefo, jesteśmy podporami Va- 
ranges i będziemy niemi, jak długo 
pań zechec. : 
(C. A n) 


Str. 12 „GAZETA PORANNA 
O©BJEKT PABRYGZN%, lobrze położony, UNIEWAŻKIAM skradzioną książeczkę woj 
blisko słacji tramwajowej, do ws: ! Skówą wydang przez P., K. U. Muoto- 


dzierżawienia lub sprzedaży. Wiadomość ; 5078, 
dr. Feder, Lwów, Legionów 1, IL p- 


5927-3 


bycz na nazwiska Jan. Klimowiwz. 


ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 zł. „Mal- 


l 
| gorzata”, Batorego 34, IL. p. ETQA 


POSADY POSZUKIWANE, 


ana zł. SWE | UNIEWAŻNIA się książeczkę stanu służby 
s ATA i oficerskiej wystawioną pizez P. K. U. 
= Zloczów. Józel Weber. DY 


PANNA chrześc. » kursem buchaltoji pi- 
sząca na maszynie, poszukuje posady 


praktykantki biurowej lub kasjerki za 
kaucją, na bardzo skromnych warun- 
kach. Zgłoszenia do Adm.  „Porannej” 
pod „Solidna“. 5972. 


PRAKTYKANTÓW (tek) rolnych potrzeba 

od zaraz. Zgloszemia kierować: Zamzaąíl 
Dóbr Kurzany, p loco. Wschodnia Malo- 
bD951-9 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz. 


PIERWSZORZĘDNY solista skrzypek, oh* 
zxnajomiony z ilustracją muzyczną po- 
szmkiwany od 1. wrześmia 1928. Zgło- 
szenia natychmiastowe miedzy 4—-5 
king „Palace”, Lwów, Legionów 3. 

595 


PANNA, pisząca biegle na maszynie izna- 
jaca język niemiecki, poszukiwana. Rg- 
cznie pisane oferty pod „Statim” do Ad- 
ministracji. 5985 

POTRZEBNA stenopistka polska” (chrze- 
ścijanka), Własnoręcznie napisane poda- 


nia pod adresem: Małopolska Ajencja, 
KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy ra wyraz. 


Chorążczyzny 7 dła inż. K. N. 5986 


WYJEŻDŻAJĄC sprzedam różne meble 
uraz dużą umyjwatnię manmurowo no- 
sema, ściankę amerykańską, maszynę 
liemingion. instrumenta mierniezo. Zi- 
myjrerwicza 6, drzwi 3. 


38577 


APARAT kolumnowy dla gorzelni kom- 
pletny, używany, kupię za gotówke 
Listy pod „Aparat kolumnowy“ do Biu- 
ra dzienników Buchstaba, Lwów, Jagiel- 
Miska 7. 


7 


AUTO G-osobowe. wygodne, po general- 
nym. remoncie, wraz z dodatkami z po- 
wodu wyjazdu tanio sprzedam za dov- 
lary. Zgłoszenia do „Gazety Porannej" 
600". 598.1 


NET FE TKU E E 
Humor. 


= 


„MY“ 
— Panie imecenasic, jak pan sadzi, 
czy odzyskam swoje pieniądze? 
— O tak, niech pan będzie spokojny! 
M; je odzyskzmy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaiiowy milimetrowy 
(szer. 10 mne.) ogłoszenia zwykle za tek- 
wtem 12 gr. va wiersz 1-szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane J5 gr. 
wiersz 1-szaplt. milimetrowy (szer. 
(0 mm.) po kronice 40 gr., ża wiersz 
I.-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
łckście (kronika, repertuar. dział ekono. 


5958-2 | 


hsorujcie 


W GAZEGIE 


| 
l} 


PORANNEJ 


trowni na Persenkówce. 


PRZEWÓZ POCZTY I TOWARÓW. 


Przetarg publiczny. 
Miejskie Zakłady Elektryczne 


ogłaszają 


przetarg publiczny na budowę nowej hali kotłowej w elek- 
Termin wnoszen a ofert 
dnia 23 lipca 1928 r. godz. 12 Szczegółowe warunki 
budowy i ślepy kosztorys otrzymać można w elekrowni 
na Persenkówce (telefon Nr. 20 — 24) w godzinach od 
8 mej do 15-ej, gdzie też udzieli się wszelkich informacji. 


Miejskie Zakłady Elektryczne 


we Lwowie. 


miezny itd.) 50 gr. za wiersz 1-szpak. | 


milimetrowy (szer. 60 mw.) w artykułach 
100 gr, za wiersz i-szpalt. uiilimetrowy 
(szer. 60 mym.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drohne ogłoszenia za słowo 10 gr. drob- 
ne ogłoszenia kupno f sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje IŻ gr, prywałne za slo- 
wo 12 gr., dla potrzehujących pracy lub 


dpca 1938 
TRUSRAWIEG pokoje słoncczie z Wirzy- 
maniem lub bez utrzymania po niskich 
conach +paleca Pensjonat ,Merzenje" 
Jurkiewiczowej w Truskawcu. ib 5 


z dru 18. 


MORELE-APRYKOZY , jadne, |wyborowe, 
w 5 kg. koszykach po 32 zł. Miód 


pszczelny tegoroczny w 5 ky. puszkach | 


ro 20 zł. franco za zaliczką wysyła N- 
TĘ > E 
fiesel w Zaleszczykach. 58754 


uplywa 


posady 3 gr. cala strona ogłoszenłowa 
285 zł, pół strony osłoszeniowej 150 zł, 
cała strona tekstowa 480 zł., eala strona 
pod nagłówkiem (1.sza) 570 zł. Ogłosze- 
ula zamiejscowe 30 proe. droższę, — Za 
ogłoszenia w miejsen zastrzeżonern, ogio 


szenia osobno stojące i bez numern doli- - 


taąuty 25 proe. Odpowiedzialnąści za fer- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta 


Kr. 8563 


TATARÓW nmd Prutem pierw- 
I eeM a a epeo al 
„Zofjówka" poleca pokoju słoneczne £ ca- 
łem utrzymaniem. kort, Auto na miejscu. 
5885. 10) 


POMOGĘ w skromnych rozmiarach hov 
biecią ze ster robotniczych, ciężko cho- 
pozoslużącej w n- 
wenla dy Admi- 

Pale 


vuj da gruźlicę pluc. 
niace domowej. Za 
Sirani polo „Pomue” 
MIKULICZYŃ n, Frułem. Pokoje sloncu 
ne z wykwininem utrzymaniem po zi 
8.— od osoby polera „Pensionat „Casi- 
no”. BU) 


Prezerwatywy „OLLA”, 
| „Primeros”, Rybie Fran- 
cuskie, Mydia toaletowe 


‘iko u SUDHOFFA 


Lwów, Akademicka 8. 


HORYNIEC-Zdró| 


| poleca kąpiele siarczana od 15. maja p» 
zł. 2.— Mieszkania w pensjonacie bez po- 
ścisłi z całem utrzymaniem zł. 7.— dzien- 
nie do 20. czerwca, od 21. czerwca zł. 3.— 
Okolica zdrowa, lesista, stacja kolejowa. 

telegram i telefon w miejscu. 


i 
I 
l 
| 
| 
| 
| 
| 
|| 


3682 Zarząd. 
| Magistrat Miasta w Rrzażanoch 
ogłasza, 
KONKURS 


na sperządzenie mojektn i koazłoryen roz: 

szerzenia istniejącej sieci wodociągowej, 
<zczególnośći na 

a wody zlnornikiem, 

2) projek. kanalizacji. 

Oferty pisemne mają być zlożane w iui. 
Magistracie do dnia 15 sierpmiu 1928 do 
gudz. 12-tej w pokndtnie. 

Magistrat zastrzega, sobie zupełnie edo- 
wolny wybór oferenta względnie oferen 
tów, niezależnie od wysokosci ceny ofero- 
want, może również nie zatwierdzić żad- 
nej oferty. 

Brzeżany- w lipcu 1928. 

S, Wiszniewski 
burmistrz. 


| Hur Deta:! 


t 
| TENNISIŚCI! 
Rak'ety, meszty i przybory spore 
| towe kupuje się najtaniej 


a u firmy 
JAKÓB KOSENMAN 


Lwów, Akademicką 26. 


Tel. 19-61 Tel. 19-61. 
i TE RE EER mot icł 
Magistrat Sanok. 

L: 4987/28. 


Gauna m. Sanoka jako właścicielka pry: 
wanego semrinarjum nauczyciełakiego żeń- 
skiego ogłasza, 

KONKURS 

ira posade kierownika Zakładu i na nasie- 

pujące sily nauczycielskie: 
| 1) do języka, polskiego, 

2) do przedmiotów pedagogicznych, 

3) do historji, 

4) do matematyki -— Fizyki, 

5) do przyrody, 

6) do gimnastyki. 

Pierwszeństwo mają kaudydaci (ki) z 
pesmi kwalifikacjami. CGeonajmniej wy- 
magamem jest zezwolenie Ministerstwa do 
nauczamia- 

Pobory jak w służbie rządowej plus 10 
proc. dodatku. 

Termin wnoszenia podań 
dniem 15 8. b. r. 

Podania z orygmamymi dokumentami 

wnosić należy do Magistratu m. Sanoka. 
Burmistrz: 
Dr. Jan Porajewski w. r. 


| 
| W Sanoku, dnia 14 lipca 1325. 


upływa z 


| przekazów nie bonifiknjemy. — Uwagat 
| Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
| 8 lamów (szpáit), tekstowe na 4 tamy 
| (Gszpalty). 

j PRENUMERATA miesłęcznm 

Z dostawą na miejsce lub prse- 


syłką poczłową . o s © EL 56.30 
Bes dosta SOC mW Ru e a, 4.40 
, Za granieg ut u w © * « BŁ 7.00 


£ drukarni Spółki wydawniczej: GROD KI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 
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